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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4'20 
z dostawą do domu. . .  „ 4'50
na prowincji...................  „ 4 50
za g ra n ic ą ......................  „ 6'50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarua Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
R edakcja i A dm inistracja: 

Lw ów , Sykstuska 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.

N A KŁ : LUD, SPÓ ŁD ZIELCZEG O  TOW . W YD. C Z E K  P. K  C>. Nr. 142.176. R E D A K T O R  NACZ.: JA N  S Z C Z Y P E K

Wstrzymać wybory kurjalne, wobee przygo­
towania przez Sejm ustaw samorządowych!
Tow- Jawołcwskl prezesem Racy mlijshfei w Warszawie

W A R S Z A W A . 23. 6. (Tel. w ł.).  D otyclń  
cza.sowe wyniki wyborów do p rezy d ju m  raftyj 
m ie js k ie j  w W arszaw ie  przedstawiają się na-f 
■stępująco Zgłoszono 3 k a n ay d atu ry : P . P. S. 
tow. Jaw orow skiego, sanacja, d em o n stracy j­
ną K aden-Bandrow skiego, oraz prawica Ża- 
waazkiego. "t-— v *

W  pierwszem głosowaniu tow. Jaw oro w ­
ski otrzyimał 5 4  głosów1, za tą kandydaturą 
głosowała P. P. S ., socja liści  żty)d. i k lu b 1 
żydowlski. W  dirugiem glosowaniu za tow. 
Jaw o ro w sk im  oprócz powyższych 5 4  głosów 
padło 12  głosów , sanacji., P re z e se m  rady 
zost^-ł wybrany Iow. .1 awc-Yowski R a jm u nd .

Straszny dramat małżeński w Warszawie.
W A R S Z A W A , 23. G. (Teł. wł.). N ocy u- 

b ieg łe j  w domu N r. 21 przy ul. W ro n ie j  ro ­
zegrał się straszny dramat m ałżeński. Około 
goaz. 2-ej po północy do bramy domu przyj 
ul. Mieazianej N r 5, gdzie się m ieści 6 ko- 
m is a r ja t  zapukała jakaś kob ie ta  z dzieckiem 
na ręk u . K obieta  m iała rozpuszczone wlosyi 
a Xv rę k u  trzy m ała  skrwawioną siekierę .

W  k o m isa r ja c ie  zeznała, że zamordowała 
s iek ierą  swego m ęża , k tó r y  'przyszedł do 
domu pijany, na jp ierw  ją  pobił a potem po­

sz ed ł spać', o d g r a ż a ją c  s ię .  że  j ą  z a b i je .  B o -  
ją c ,  isie. ż e  p i ja n y  w y k o n a  s w ó j Z a m ia r , k o ­
b ie t a  z a m o rd o w a ła  go s ie k ie r ą .

Zeznała dalej, y e  m ąż w1 ciągu  ich 8-let- 
niego pożycia m altretow ał ją .  b i ł  i roztrw o­
nił wszystkie pieniądze n a  pijatykę i 'kobiety.,

K obietę  aresztowano. Okazale się. że je s t  
io 41-łctnia F ra n c isz k a  K arbow ska. Mąż je j  
Jan . liczył 40  lat, by ł w łaścic ie lem  sklepu 
spożywczego.
: — : : : —

"W sowietacli goi*e.
1 0 0  wielkich pożarów ua Ukrainie. — Powstanie na Kaukazie.

M O SK W A f| 23 . 6. (A. W .) .  L icz b a  poża­
rów  pow stałych , na skutek podpaleń na te­
renie  u k r a iń s k ie j  Z. S S. R .  wzrasta zastra­
sza jąco . Od połowy, m a ja  do połowy czerw- 
Cia w gub. E  k aler y  n os ł a ws k i e j zdarzyło się 
1 0 0  większych pożarów  wywołanych przez! 
złośliwe podpalenie. Pastw ą ognia padały1 
przeważnie budynki m ieszczące  n a j r ó ż n i e j '  
sze urzędy icfey lo k a le  partyjnie sowietów 
M7 ty m  sam ym  m n ie jw ięce j tempie powiększa 
się liczba  katastrof kole jow ych.

M O SK W A , 23. 6. (A. W .) .  R u ch  pow­
stań czy  szczególnie w dalszych okolicach 
Państwa przyb iera  niewąLpliwie na sile. O- 
siatnio silne niezadowolenie p a n u ją ce  w śród1 
górsk ich  plemion Kaukaskich p rzy b ra ło  cha­

r a k te r  partyzantki sk ierow an e j przeciwko so 
w ieckiem u r e g im e cowi. W  związku z nie­
pokój ącem i wiadom ościam i ptrzy,manemi z  
T y  flisu  i E r y  w nnia R ew w ojensow iet polecił 
znanejnu partyzantowi Budiennem u zbadanie 
s y tu a c ji  na teren ie  Zakaukazji.

Jeszcze jeden peżar.

M O SK W A , 23. 6. (A. W .) .  Donoszą tu z 
Sem ipałatyńska, iż spalił się tąm gmach na 
lejzący do g u b ern ja ln eg o  sowietu. Z na jd o­
wało się tam  jedno z n a jce n n ie js z y ch  archi­
wów party jnych  S. S. S. R . Przeprowadzone 
śledztwo wykazało, że ma się tu 'do czynienia 
z podpaleniem. '

msm fcHJSW

SOWIETY WZMOCNIŁY STRAŻ NA POGRANICZU 
POLSKIEM-

WILNO, 23. czerwca. liiW ). Według wiadom ości 
otrzymanych z M ińska zaraz po nadieiściu tam w ia­
domości o zabójstwie posła W oj ko we W W arszaw ie 
2°staty wzmocnione nad granicami Polski straże so ­
wieckie siłnemi odazjalam j, które dotychczas jeszcze 
kun pozostają.

CZY PRZYBĘDZIE DO POLSKI?

W IEDEŃ, 23. czerwca. (Pat.). W  rozm ow ie z 
dziennikarzami ośwjadczyt lotnik Chamberiin, ze po 
drodze zam ierzają lotnicy amerykańscy odwiedzie P il­
zno, Marienbad, Rygę, i W arszaw ę. Ostateczna decyzja 
jednak dotychczas nie nastąpiła.

Konferencja Marsz Piłsudskiego, 
z min. Zaleskim.

W A R S Z A W A , 23. 6. (A. W .) .  J a k  się 
in fo rm u jem y  z k u ł  zbliżonych do rządu n ą  
wezorajlszej w ieczornej k o n fe r e n c j i  m arsz ,  
Piłsudskiego z min. Z alesk im  omawiano spra1 
ńly polityki b ie ż ą c e j  ą  zwłaszcza, kwest je  
stosunków polsko - sowieckich. R ozm ow a 
m iała  ch arakter  ogólny, a sprawy szczegó­
łowe pozostawiono do przy,sziej k o n fe r e n c j i ,  
k tó ra  odbędzie się. po ukończeniu u roczysto  
ści związanych z pogrzebem  Słow ackiego.

Program jutrzejszego posleuzenla 
Senatu.

WARSZAWA, 23. czerwca. (Pat.). Porządek dzien­
ny 156-ego posiedzenia senatu, wyznaczonego na pią­
tek dnia 24. bm. o godz. 11 rano przewiduje na­
stępujące punkty : Sprawozdanie kom isji spraw1 zagra - 
nicznyeh i w ojskow ej dotyczące: 1. Projektu ustawy 
w spraw te ratyfikacji konwencji o zwalczaniu prze­
mytnictwa i  o warów alkoholowych, 2) Konwencji o 
traktowaniu pracowników obcych na równi z krajow y­
mi w zakresie odszkodowań za nieszczęśliwe wypadki 
f z y  pracy. 3. Umowy między Rzecząpospolitą P o l­
ską, a republiką austrjacką o zapobieżenie dw ukrot­
nemu pobieraniu podatku spadkowego. 4. Paktu przy­
jaźni i serdecznej współpracy między Rzpltą Polską 
a Królestwem SHS. 5. Traktatu koncyljacyjno-arbitra- 
wego między Rzpltą Polską a Królestwem SHS. 6, 
Traktatu handlowego i nawigacyjnego między Polską 
a Norwegją oraz sprawozdanie kom isji skarbowo- 
budżetowej o projekcie ustawy snarnowej i o zm ia­
nach w budżecie na rok 1925.

Warszawski T. Ci. R. w hołdzie 
Juljuszowi Słowackiemu.

WARSZAWA, 23. czerwca (tel. w t.j. Dziś w sali 
Tow. Higienicznego w W arszawie odbyta sję staraniem  
oddziału warszawskiego TUR-a piękna akadem ja ku 
czci Juljusza Słowackiego

Uroczystość zagaił tow . Garlicki. Bardzo piękne 
przemówienie wygłosił tow. pos. Barljcki, poczem  
odbyła sję bogata część artystyczna.

— — — — — Ba— w —  i

1200 WAGONÓW ZBOŻA DLA WARSZAWY.
WARSZAWA, 23. czerwca. (AW). Rząd nabył na 

potrzeby aprowizacyjne stolicy 1200 wagonów zboża. 
Ilość ta  njetyiko zapewni miastu należyte zaopatrzenie 
do nowycn zbiorów , aie pozwoli na utworzenie re ­
zerwy w nowym roku gospodarczym. Dzięki temu 
cena chleba została w W arszaw ie ustalona i przewi­
dywana podwyżka mąki i chleba nie nastąpi.
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Trudna nauka dla niepojętnych.
Analfal etyzm  poi i i \ czny w, P o lsce  je s t  

p rz e ra ż a ją cy .  Ludzie o au ż jch  pretensjach 
do rozslrzy,gania zagaonień politycznych i 
społecznych, za n a jw ażnie jszy  argum ent uwa­
ż a ją  błogie zadowolenie ze siebie. C zu ją  nie­
chęć do każu ej teo r ji  i g o  doświadczeń po­
k o leń  poprzednich i społeczeństw wsjpólcze- 
snyjcl D la  nich każda teo r ja  t rą c i  myszką. 
S k u te k  je s t  taki. że w opinji szerokich k ó ł 
w ytw arza się galim atjas światopoglądowy i 
najprostsze sprawy przedstawiane są w spo­
sób  karykaturalny .

W  ostatnich czasach pisze się dużo w pew­
nym  .odłamie) Inaszej prasy o P . P. S.. o j e j  po- 
iit.yic(3 i o ustosunkowaniu się. do rządu. Opo­
z y c ja  naszej partji przedstawiana je s t  jak  
zbłądzenie n a  imanowce, spowodowane przez 
ludzką złośia i intrygę. W  niedoświadczonych 
głowiach nie m oże zm ie śc ić  ,się zrozum ienie, 
że u stn ie jący  w p art ji  i w śród szerokich 
m a s  ku lt  dla Piłsudskiego b . b o jow ca  i c z ło ­
wieka wałki podziemnej o w olność  n ie  potra­
fił przezw yciężyć lcrj/tycznej o cen y  rządów 
Piłsudskiego w o k resie  pom ajow yln . N ie  u- 
lega wątpliwości, że obecność P iłsudskiego 
w' rządzie, z M eysztow iczam i i Niezabytow- 
sk im i je s t  c iosem  dotkliwym dla uczuć i do­
tychczasow ej jwiary mas. S o c ja l izm  — na 
szczęście  — nie je s t  obozem  sprzęgniętym  
w’ c a ło ść  z ku ltem  chociażby* najbardziej za­
służonych je d n o s te k ; ruch społeczny, op ar­
ty  na tendencjach rozwojowych współczesno 
śc i  um ie ocenić w ażność  uczuć, i se n ty m e n ­
tów. nie rez y g n u je  jed n ak  z b a cz n e j  ich k o n ­
troli przy pomocy rozumu i teorji .

N aszy m  k rytyko m  nie spodobało się sta­
nowisko P. P. S. w w alce o zaorowadzenie 
równowagi poniiędzj władzą ustawodawczą 
i władzą wykonawczą. S o lą  w oku je s t  w nio­
sek  klubu póselskiego so c ja lis tó w 1 o danie 
s e jm o w i . prawa do rozwiązywania się i od­
woływania się w  chwilach ważkich do opinji 
wyborców .

L in ję  polityczną P. P. S. w ykreśla  dąż- 
ność do u trzy m an ia  ra m  rep ublikańskich  i 
dem okratycznych ula państwa. Rep ublika  oe- 
m okratyczna jest  fo rm ą  polityczną so c ja ­
lizmu. u pom inającą  się ustawicznie o wypeł­
nienie j e j  t re śc ią  społeczną. Przyw iązan ie  
sz cro lcch  m a s  robotniczych do sztandarów

rep u b lik ańsk ich  je s t  um iejętnie podważane 
przez jaw nych  lu b  zakapturzonych zwolen­
ników rządów autokratycznych. I  dlatego leż 
p a r t je  socjalistyczne wszystkich niemal 
państw wytężać m uszą sw oje siły, ażeby roz­
praszać opary demagogji. I tę robotę pro- 
Wiatizą wszędzie. Często cierpi na tern g u -  

ży zaknds spraw1, związanych z zagadnieniami 
zaw odow uni i gospodarczemi, często  w w i­

rz e  w alk  zamaio podkreśla s ię  ce l  ostatecz­
ny so cja lizm u, ale ze świadomości społecznej 
nigdy nie zn ikn ie  świadomość, że bez  dem o­
k r a c j i  nie [ma so cja lizm u.

T a  świadomość ja k  gwiazda przewodnia 
przyśw ieca naszej działalności.

W  obliczu wielkiego obowiązku w obec 
k la s y  robolniczej m ilk n ą ć  m u szą  syrnpatje i 
ro z ry w a ć  się m uszą niedobrane sojusze.

Nieporozumienia w ypływ ające ze świado­
m ości należy w yjaśnić, nad fałszam i t r z e ­
b a  przechodzić do porządku dziennego.

Ud erz w
Chcą koniecznie komisarza w ratuszu lwowskim.

Z are je s tro w aliśm y  w „D zienniku  Ludo­
w y m "  uporczywie kolportowaną pogłoskę, j a ­
koby w k ró tk im  czasie  m iała być rozwiązana 
lw owska śraaa .miejska, a w je j  m ie js c e  mial 
p rz y jść  ko m isarz  rządowy (w ym ienia ją  pew­
nego urzędnika m ałego syna znanego o jc a ! ,  
a jeigo zastępcą ma b y ć  zapobiegliwy o wszel­
k ie  godności .znany  w ięce j  z wyrobu cu k ier­
ków . aniżeli z życia publicznego, radny H ó f-  
łinger. Ta. notatka, zdem askowaliśm y oar.aw- 
n;t prowadzoną lo b ó tk ę  zakulisową lwow- 
Iskich snnalorów. k tórzy  nie  uciążliw ą dro­
g ą  w vborów  w 5 przvmiolnikowe:m g łosow a­
niu, ale daleko prostszą, przez n o m in a c ję  
Chcą koniecznie dostać się do ratusza.

Pogłoski te  bow iem  m ów ią  dale j,  że mn 
b y ć  mianowana rada przyboczna z 12  cz ło n ­
ków . wedle nasi. klucza p arty jn ego : 4 sana- 
łorów . 2 socjalistów . 2 Żydów. 2 Rusinów . 1 
endek i 1 chadek. Poniew aż so c ja liśc i  na- 
pewno ofiarow anych im  łaskawie godności 
nie przyjmą., zarząd m iasta zamiast z takim 
utęsknieniem  oczek iw anej reprezentacji z 
w yborów , m iałby w ratuszu tak dobrze do­
b ra n e  towarzvst\vo.

Ju ż  raz p rzek reślil iśm y  rachunki kom i- 
Isarskic naszych " naprawiaczy, ogarnął ich 
prze1 to lęk. że i tym razem  możec sztuka się 
nie uda.

W e  w czora jszem  „Dzienniku L w o w sk im " 
ja k iś  nerwowy kandydat ao rady, przybocz­
nej.  g w a łto w n ie '  napadł na nas. insynuując 
nam  bezczelnie , że ch cem y ratow ać prez.

Neum ana. W y b ó r  między p. N eum anem  a 
H óflingerem  zostaw iam y panom z ..napra­
w y " .  my natomiast

ŻĄDAM Y W Y R O R O W  T A K  D O  R A D Y  
M I E J S K I E J  W E  L W O W I E .  J A K  DO  

W S Z Y S T K I C H  R A D  G M IN N Y C H  NA P O D  
S T A W I E  P IĘ C IO  P R Z Y M I O T N I K O W E G O  

P R A W A  G L O S O W A N IA .
Je ż e l i  pp. naprawiacze m a ją  laki wpływ 

na rząd. ja k im  ,się przechwala ją, niech go w y- 
z y s k a ją  nie dla zakulisowych in try g  i do b e z ­
prawnych zarządzeń, ale w k ieru n ku  przy­
spieszenia w s e jm ie  ustaw samorządowych. 
U sta w y  te zostały ju ż  w se jm o w ej k o m is ji  ad* 
m in is tr a c y jn e j  w trzeciem  czytaniu uchwa­
lone i m og ą b y ć  w c iąg u  lipca przez se jm  i 
isenat załatwione. J u ż  w sierpniu czy wrze-' 
śnin m ogą b y ć  przeprowadzope wybory, na 
podstawie tych nowych ustaw. do 
wszystkich c ia l  samorządowych N ie  trzeba 
[wyciągać kurja lnych  rupieci au str jack ich . 
ani osław ionych kom isarzy, ale powołać lud­
ność. ab y  s a n a  w ybrała  sobie zarządy ko­
m unalne. ♦

Je ż e l i  sanacja lwowska m a b y ć  budowa­
na na p. H óflingerach . to robotę taką na­
leży7 napiętnować ja k o  błazeństwa, albo aro­
ganckie wdzieranie się do władzy n a jbard zie j  
podejrzanym i środkam i T a k a  jes l opin ja  n ie  
ja k i e j ś  n ie is tn ie ją ce j  lewicy w P . P. S. ale 
c a łe j  organizacji P . P. S.

A. N I E  W I E R O  W

Czerwony oyrefctor.
P a w eł Kudaszkin — d y rek to r  Paweł Ku­

daszkin — iszef. B r z n r  to tak m iłe , jal n p . : 
Szklanka wina. pełna szklanka wina. A K u ­
daszkin p i je  odrazu z obu szklanic. W sp a­
niale j e s l  p rzecież  ż y c i e ! S am  d jabel n ie  
m ógł wymyśleń piękniejszego. D a w n ie j  Pa-i 
wiel Kudaszkin ty lko , teraz zaś już Paw eł 
Iwanowicz ! D aw n ie j pieszo — dziś autami. 
O, a ja k i  pokój do p r a c y ! O lb rz y m y  j a s n y ! 
A ico za s t ó ł ! P o k ry ty  zieloiiem suknem , z  
ośm iu szufladam i do wyciągania. B iuro , stół. 
telefony, auto, potjer .  to wlszyjstko chyba ty!koi 
sen. A jeż e li  to n ie  sen, to n a le ż y  koniecznie' 
przyczepić się do takiego (miejsca wszyst­
k im i :  s iłam i. — T rz e b a  zębam i się w nie 
w gryść. T o  nie 'żarł p rzecie  .mówić tak so­
b ie  :

„ D y —r e k — to r  !“
P o m y k a  iszybko |auto a z nim ziem ia pod 

nim. A nad n im  niebo. Co to za ż y c i e ! 
Wchodzą, w ychodzą. PrzĄichouzi ślusarz . — 
wychodzi m a la rz  pokojow y — idzie m urarz . 
A Kudaszkin z szumem m k n ie  przez miasto, 
słoi ponad, i w yże j od ślusarza, m alarza  po- 
pojowego, i m u rarza . T o  się nazyWa życie !

„ D y —r e k — to r !“
Kudaszkin siedzi w m iękkim , skórzanym  

fotelu. Na lewo od niego in ży n ie r ,  na pra­
wo inżynier. Z ta k im i to ludźmi siedzi przy 
s ' o l e ! P a lą  cygara  — on ró w n ież  pali —  
w y c ią g a ją  nogi — on rów nież

J a k ie  komiczne je s t  to p rzedm ieśc ie !  
J a k i e  m a łe  d o m k i ! W zdłu ż ścian na iawach 
siedzą robotn icy  w rozpiętych koszulach, ko­
biety ż u ją  ziarna słoneczników  — dzieci 
przełażą im poprzez nogi. A w takim domu 
m ieszkał ongiś K u d a s z k in ! Ale teraz m ie ­
szka wpcenlrum  miasta — w pięciopiętrow ym  
domu. D y r e k to r  fab ry k i nie .noże przecież 
m ie sz k a ć  na przedm ieściu  r o b o tn ic z e j* } ! — 
Inacze j żaden in żyn ier  n ie  uważałby go za 
prawdziwego dyrektora. Żaden specjalista nie  
m ia łb y  szacunku dla niego.

*

Czy to zwierciadło je s t  tak dziwne, czy 
leż Kudaszkin rz ecz y w iśc ie  się tak zmienił. 
D aw niej Wąsy [miał długie zwisająceimi k o ń ­
cam i. dzisiaj w ąs „p rzy c ię ty "  je s t  z angielska, 
niczom w ąziutka  szczoteczka pod nosem . — 
T a k ż e  policzki w yglądają , jak b y  nie jego 
b y ły  P atrzc ie ,  ja k  s ię  w yd ym ają  i coraz  
b ard z ie j ró żo w ie ją .  A oczy. a  szyja a biały7 
kołnierz — w szystko to wygląda, ja k b y  n ie  
jeg o  własne. Granatow e ubranie , papierosik 
[między zęb am i,« nienaganne trzew iki na no­
gach. G łupstw o! Naturalnie', to o n !  D y re k to r  
nie może przecież wyglądać, ja k  zwykły, ro ­
botnik. In a c z e j  przecież żaden in ż y n ie r  nie 
będzie ,m iał dla niego odpowiedniego sza­
cunku. A pozatefm...

— D zień  dobry. Paw le . Iw an o w iczu !
— Szacu n ek  !
— Chodźcież z nami na h e r b a t ę !
— N iestety, czasu  nie m am . towarzyszu 

Sa m o jk o w  ! Dziś posiedzenie zarządu !
— D zień  dobry Paw le. Iwanowiczu !
— S z a c u n e k !
— J a k  s ię  m a c ie ?
— Kłopoty, towarzyszu G rig o ry  —  N ie

ch cia łbym  dłużej pozostać w tern przedsię­
biorstw ie !

— Co leż m ów icie  ?
— T o  niepodobna pracow ać z taką radą 

zawiadowczą !
O. lo chytry lis. len P a w eł Kadaszkin ' Z 

inżynieram i zgolą innym  jęz y k iem  mówi, 
aniżeli z rob otn ikam i. Żyć w niezgodzie z 
in ży n ieram i jes t  niekorzystne, z robotnikam i 
również.

P o - l i — ly—k a  1
T y lk o  dlatego trzeba z każdym m ó w ić  

innym  językiem ...
Nadto trzeba obcow ać z „towarzystwem 

inżynierskieim". A w b lu z ie  n ieb ieskie j n ie  
Wypada siedzieć obok damy. A tak  je s t  p rzy­
jem nie gd  ̂ cz łow iek  n ie  pozn a je  się prawić 
w lustrze. W  ogóle z w y cz a je m  je s t  inżynie­
rów cało w ać damy w r ę k ę  a z konieczności 
Kudaszkin poddaje się także prawd,m ety­
kiety  N a r a z ić  le sz c z e  nie. n aturaln ie  nie 
olo zresztą  idzie. I r z e b a  wogóle podejm ow ać 
się rzeiczy najrozm aitszych, b y  n ie  uchodzić 
za n ieiuteligeninegó chłopa.

tp

W szy stk o  b y ło b j  w najlepszym  porząd­
ku A jednak Kudaszkift n ie  jes l zadowolony 
z życia. T o  znaczy, z życia n ib y  tak. ale n ie  
z żony. Przedstaw cież to sobie. Prosta  c a ł­
k ie m  kobieta. N ie  nosi jedwabiów. Ma chust­
kę na głowie Niech d iabli wezmą, to n ie  b y ­
łoby jeszcze  nieszczęście. N a  T w e rs k ie j  moż- 
naby ju ż  doslać suknie, ile i ja k ie  kto chce. 
Możnaby zresztą  włożyć j e j  kapelusz na g ło­
wę zamiast chustki. N ie  o to idzie. Ale j e j  
m aniery  ! T a k  je s t .  do d jabla  ! J e s t  laka ja k -  
gdyby jeszcze  bytu żoną robotnika.

Mówi j e j  K udaszkin :
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KOPERNIK -  16 aktów Dziś najpiękniejszy podwójny ■«C  a b ł n u i  
program  w e L w cw ie . 1 V ł o n i w w MARYSIEŃKA

Siostrzeniec z
trakcyjny film w 8 aktach. Dzieje rosyjskiej księżniczki wygnanej z raju bolszewickiego. Oraz tragedja dziecka, 

którego matka zginęła od kuli pruskiej na froncie francuskim, Niewidziane dotychczas zdjęcia bitwy, wysadzenie mostu,
katastrofa i wiele innych w 8 akt. dramacie p t.

ŚMIERTELNA JAZDA EKSPRESU
W  głównych rolach: ROD la ROCQUE, L1TTLE BILL. — Maiki! Ojcowie! Film ten Was wzruszy, rozweseli, zabawi.

Nauka z wyborów w Lublinie i Wilnie.
D epesze urzędowe doniosły już o .szcze­

gółow ych wynikach niedzielnych wyborów 
do Haa m ie jsk ich  w W iln ie  i L ublin ie .  Na' 
pierwszy rzu t oka już uderza w obli m ia ­
stach wyraźna druzgocąca wprost k lęska róż- 
nolitych żywiołów endeckich, pewien choć 
niezbyt znaczny sukces ,.czystych " Pilsud- 
czyków . klapa kom unistów  i o lbrzym ie zwy­
cięstw o P o ls k ie j  P a r i j i  Soc ja listycznej .

W  Lublin ie  zarów no w czasie w yborów  
gm innych w r .  1 9 1 9  ja k  w wyborach do S e j ­
m u w latach 1 9 1 9  i 1 9 2 2  głosy, k tó re  padły 
na p a r l ję i i a s z ą  i na b lo k i  stoja.de pod kierów-" 
nictwem narodow ej d e m o k ra c j i ,  m n ie j  wię­
ce j  rów now ażyły isię. W  r. 1 9 1 9  P P S  uzy­
skała  9 .7 3 2  głosów1. Związek Ludowo-Na­
rodowy 'z P ad erew sk im  na czele  listy kan­
dydatów ) 1 0 .3 8 8 ,  w r. 1 9 2 2  P P S .  10 .753 . 
. .ch jena ' 1 0 .7 6 3  czyli o 10 głosów tylko wię­
ce j .  na ogólną liczbę 3 7 .3 4 1  g lo su jący ch . 
O becnie n a  ok. 4 6 .0 0 0  głosowi złożonych 
w1 urnach w yborczych partia nasza otrzym ała 
1 6 .1 9 5 .  b lok  endecki ziaś ty lko  8 .9 1 9 .  czyli 
nie wiele w ięce j nad połowę głosów  socjalni 
stycznych.

D ru g im  zw yciężcą  w yborów lubelskich 
je s t  . .Bund“ który , zdystansował zupełnie ży^ 
dowskich endeków i znalazł się z 7 .4 0 3  gł. 
na pierwszem m ie jsc u  list żydowskich, pod­
czas gdv b lok sjonistów z ortodoksam i uzy­
skał ly iko 4 .605 . zwolennicy zaś z jednocze­
nia drobnych kupców itd. „ fo lk isiów " 2 3 2 8  
c iosów . B 'o k  san acy jn y  z 4 .8 7 3  glosam i m o ­
że poszczyci.- się pewnymi w porów naniu 
z daw niejszem i laty postępami, oczywiście na 
n iekorzyść  narodow ej d em okrac ji .  Podział

— T e r a z  je s te ś  żoną dyrektora.
— "Wszystko :mi jedno, kochani cię . choć­

b y ś  nie byt dyrektorem  — odpowiada żona.
Co tu robić .  Gdy przy jdzie  kioś z wizytą, 

ucieka gdzieś w -kąt. Żonom in ży n ieró w  aż 
oczy wyłażą tak kokietu ją . A la głowa sło­
miana boi się ludzi, wychodzi do nich w 
ch ustce  nu głowie a Kudaszkin lak jes t  zakło­
potany. że po włosy się ru m ien i.  Nie. z taką 
żoną trudno się pokazać lakim ludziom A 
i z tego powodu nie m a  się dla n iego należ­
nego szacunku.

N a pierwsze w ejrzen ie  poznać, że prosta 
robotnica. A m ó w ią c  szczerze, to także tro­
chę z a  istara. O gdyby tak można w yłow ić j a ­
k ą ś  inną — w jed w abnych  pończoszkach... 
to b y łb y  kąsek...

*
I  postawił na sw ojem . Powiedział żonie 

sw o je j  prosto z m ostu :
— Nic je s te ś m y  dla siebie  stworzeni.
Żona w sukni w ełnianej odeszła sobie i

przyszła  druga, k tó ra  rozumiała się na ko­
kietowaniu. — Sm ukła, młoda w jed w abnych  
pończoszkach. O, ja k a  z a j m u j ą c a ! Nie pije  
h erb aty , chce tylko kawę ! — Pieczyw a nie’ 
znosi, m u s i  j e j  kupować „ew ibak". Czekolada, 
gruszki wspaniałe, teatr, m aniku re . pe 'fum y. 
u oda kolońska ! A ja k ie  maniery ! M erci. 
pardon... D zis s traszn ie  s ię  nudzę...

: ' ■ . , * , * * 1
W łaśnie  K udaszkin  poraź ostatni poaał 

gruszki . .c e s a r s k ie "  sw o je j m łod ej żonie. — 
A punktualnie o godzinie dru gie j zrana prze­
prowadził się autem  G P U  (czek i)  ab innego 
mieszkania.

T o  się zdarza. "Wynoszenie się wieazie do 
gorszych je s z cz e  rzeczy.

mandatów przeznacza P P S .  18 mandatów, 
endeckiemu ..kopsowi" (lubelska odmiana 
warszawskiego . .K op sa")  9. Bundowi 8. na-i 
rodowym żydom 4, „ sa n a cy jn e m u "  blokowi 
związków pracow niczych 5. żydowskim d r o j  
brom ieszczanom  2. praw icy P o a le -S jo n  zaś 
1 niandaL.

W  ostatecznym  wyniku w yborów  lulfel- 
skich s o c ja l iś c i  niewątpliwie o b e jm ą  rządy 
m iasta  w sw oje  rę ce  na pożytek kozwojn 
Lublin a  i jeg o  klasy ro b otn icze j.  O bok so­
c ja listycznych  m agistratów m iast Z ag ^ b ia ,  

"Radomia. P iorlkow a, P łocka, Żyrat-aowa. sta­
nie teraz  na jw iększe  miasto o so c ja lis tycz­
nym zarządzie — L u b lin .

W  .Wilnie lista P P S  uzyskała 1 1 .3 4 3  gło­
sów1 i 9 m.andatów wobec 9 .472 .  k tóre  padły 
na nais Iw w yborach se jm ow ych 1 9 2 2  r . Z y ­
sk a liśm y  w ięc prawie 1 .3 0 0  głosów, przy- 
ezem pam iętać należy, że przed pięciu laty 
szliśm y do w yborów  wespół z poważną l i ­
czebnie grupą, k tó ra  odłączyła s ię  od, nas na­
stępnie i utw orzyła Niezawisłą P a r t ję  S o c j. ,  
teraz  zaś po ow ym  rozłam ie z lat ubiegłych 
szliśm y sann. „N iezaw iśli"  wspomagani po- 
cichu przez b o jaź liw y ch , nie m ających  ani 
sił dość. ani odwagi, kom unistów  zuobyb 
5 .8 8 0  głosów i 5 mandatów. T y le ż  samo

mniej wlięjcęj głosów i tyleż mandaiów zdo­
b y ła  koalic ja  demokratów w ileńskich, „na­
p ra w ia cz y " !  i P a r i j i  [(racy. ,!e,st lo w yn ik1' 
otw arcie m ó w i ą c  niezbyt świeiny. zważyw­
szy. że na czele listy siał nieposzlakowanej 
prawości sędzia Jan  P iłsudski, b ra t  M arszal­
ka. k tó re  to nazwisko samo coś przecie w 
W ilnie zn aczy ć  powinno. Okazało się, że ja k  
wszędzie indziej, zw olennicy  prawaziwei de­
m o k r a c j i  wolą budować na P P S  niż na n a j­
świetniejszych choćby nazwiskach dzisiejsze­
go obozu rządowego.

„C hjena" i tu poniosła straszliwą klęskę. 
Z 2 6 .4 0 0  głosów, k tó re  otrzym ała  w r. 1922 . 
uratowała ledwie połowę, bo  13 .636 . Z daw­
nych 18 Wandalów radzieckich Dotychczasowi 
włodarze grodu Gedymina zatrzym ają  11. zaś 
5 .3 7 6  głosów i 5 mandatów o d b ie ra ją  im 
m onarchiści w ileń scy  oparci o finansow ą 
pomoc „ ż u b ró w " i o w łasne pismo Codzienne.

W śró d  żydów wzmocnił się Bund. L is ty  
ro sy jsk o -b ia lo ru sk a  oraz litewska, uzyskały 
po 1 .600  względnie 1 .0 0 0  głosów  i po 1 .man­
dacie^ Trudno b y ło  o lepszą i dokładniejsze 
zadokumentowanie, że W iln o  jest  naw skró ś  
polskim m iastem .

Kom uniści, k tórzy  w W iln ie  j a k  listkiem 
figowym przykryli swą gołiznę listę  n ieza­
wisłych, w Lublin ie  natom iast wezwali do 
bo jk otu  w yborów , co wyraziło się 90-pro- 
ccntow ym  niem al rekordow ym  udziałem lu­
dności w  glosow aniu, wykazali, że wpływy 
ic-h w P o ise e  ,są w m iastach  bardzo ogra­
niczone.

Piezultat wy>borów jasny i dla sprawy na­
szej nad wyraz radosny. W pływy P P S  ro sn ą  
stale  i niezm iernie . Przedstawiamy rzeczyw i­
ście polityczną org an izac ję  o lbrzym ie j więk­
szości pro letar ja tu  polskiego. I)o  w yborów  
se jm ow ych  m ożem y iść z otuchą i z pewno­
ścią zw ycięstw a !

Precz z Jaskrawym nonsensem!
. .N aprzód" om aw ia jąc  wyniki w yborców  

w W ilnie i Lublin ie , zw raca  uwagę na ab­
surdalność obow iązu jące j w Malopolsce prze­
starza łe j ordynacji w yborczej ao gmin.

W y b o ry  w ileńsk ie  i lu belsk ie  — czytam y 
—• pow innylsn staić walnym argum entem  prze 
ciw rzekomyrn wątpliwościom i nieuzadnio- 
nytn obawom, zapomocą których  k o n se rw u je  

w m iastach Małopolski przestarzały, niensie
sprawiedliwy i chaotyczny system k u r ja ln y .

Czyż nie je s t  to ja sk ra w y m  nonsensem , 
żeby dzielnicę, k tó ra  oa 6 0  lat ao jrzew ała 
politycznie w1 życiu konsiyiucyjnelm, satfno- 
rządowem. trzym ano przem ocą w zacofaniu, 
jeże li W ilno i L u b lin  potrafiły zdać egza­
min d o jrzałości prz j pięcioprzyiniotnikowem

prawie w yborczetn  ? !  Czem uż lo ma być 
gorszy K raków ' i Lwów. T arn ó w  i P rzem y śl,  
aniżeli W iln o  i L u b lin  ? !  Czemu właśnie w 
m ałopolskie m ie js k ie  życie  samorządowe ma 
b y ć  dławione ab suraem  ku rja ln ym . kiedy po 
za jedyną {Małopolską nigdzie w! P o lsce  ten 
dziwoląg nie is tn ie je '? !

W  zakończeniu arlykułu „N aprzód" ape­
lu je  do S e jm u :  niechaj raz w resz c ie  skończy! 
z krzywdzeniem M ałop olsk i w dziedzinie sa­
m orządow ej ! N iecha j raz w reszcie  zrówna 
Małopol<skę z resz tą  niepodległej O jcz y z n y ! 
N iechaj y az  W reszcie nada Malopolsee ta- 
k iesam o gm inne prawo w yborcze, ja k ie  po 
za nią posiada cala Polska  !

Bta.TensUie plotki dziennikarskie.
Niema paktu

W c z o ra js z e  dzienniki przyniosły  senza- 
c y jn ą  wiadomość, jakoby na tdrenie warszaw­
skie j rady m ie js k ie j  został zawarty pakt P P S  
z endekami c o  do składu prezydjum  m iasta.

W iad o m ość  ta je s t  wyssanym z palca 
łgarstw em . P P S  szła do w yborów  samodziel­
nie i .samodzielnie leż w ystępuje  na  lerenid 
rady m ie js k ie j .  Z nikim, ani z naprawiaczami, 
ani z endekami w żadne układy n ie  w chodzi. 
J a k o  drugie co do siły stronnictwo w radzie 
pretenduje o w iceprezesurę w radzie  i wice- 
prezydenturę w m agistracie . N ie  m a ją c  wła­
snej większości w radzie m ie jsk ie j  P P S  nie' 
aąży  ao o b ję c ia  władzy, nie chce też w ysłu-

z endekami!
giw ać się naprawiaczom, k tó rz y  m a ją  wiel­
ką  ocholę głow am i P P S  o b ją ć  rządy w W a r ­
szawie.

„Glos P ra w d y "  donosi, że on. 23  b tn , 
zbierze się Cenlr. Ko.miL W y k o n .  P P S .  Na, 
posiedzeniu tern tn ia n o b y  się przeciwstawić 
p ró bom  porozumienia P P S  z K O P S .  I n te r ­
pelowany o prawdziwość pogłosek co do ico4 
rozum ienia m iędzy P P S  i K O P S  na terenie, 
B ad y  m ie js k ie j  poseł socjalistyczny p. Jaw o ­
row ski oświadczył, że
Ż A D N E G O  U K Ł A D U  D O T Ą D  N IE  ZA­
W A R T O  I P P S  P R O W A D Z IĆ  B Ę D Z I E  

P O L I T Y K Ę  S A M O D Z IE L N Ą .

Rządowi nie spieszy sią z rozwiązaniem sejmu.
W ARSZAW A. 23. czerwca. (A. W .) W  związku z 

kol u ortow an emi w kotach parlamentarnych pogłoskami 
o mającem nastąpić rozwiązaniu sejmu w wyniku 
uchwały o sam orozwiązelności sejmu, odbyły * się

w c z o r a j  r o z m o w y  marsz. Rataja, z  D rem . Piłsudskim. 
P. p r e m ie r  z a p r z e c z y ł  p o g ł o s k o m  o z a m i e r z o n e m  

e r z e z  r z ą d  r o z w ią z a n i u  ]2 b  u s t a w o o a w c z y c h .
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J\Cowiny z dnia.
Lwów, dnia 24 czerwca.

TEA TR W IELK I. Dziś po raz drugi komedja 
współczesna Bernauera i O esterreichera: „W rajskim 
ogrodzie".

TEA TR NOWOŚCI daje dziś po raz ostatni w 
bieżącym sezonie operetkę Engel-Bergera: „Narzeczona 
B o jara", z p. Heleną M iłowską i  p. Ostrowskim w 
partji tytułowej. W  sonotę powtórzona będzie k o -1 
m edja R. Coolus‘a : „Ziółko", w niezmienionej, pierw­
szorzędnej reprezentacji artystycznej.

Z KRONIKI AWANTUR. W  ostatnim czasie często 
się zdarzają awantury, dokonywane przez młodzież 
akademicką. Przed niedawnym czasem oburzeni prze­
chodnie spirawili tęgje lanje m łokosom , w ypraw iają- 
jącym  w nocy awantury W ul. Podlewskiego.

Onegtiaj w nocy grupa innych awanturników wy­
biła szyby w jednej bóżnicy w śródmieściu, następnie 
w iednej kawiarni wywołano awanturę, poniszczono 
kwiaty i zbito szybę. Posterunkowy iprzy trzy mat je ­
dnego z awanturujących się, Był to M aciej Chylkowski, 
który uędzie pociągnięty do odpowiedzialności sado­
wej.

Za wywołanie awantury w stanie pijanym o sa ­
dzono w areszcie M arję  Turkiewicz oraz M arję  Su- 
słowską.

SENZACJA KTÓREJ NIE BYŁO- Od nieozieli wie­
dzieliśmy o rzekomem zaginięciu czy w yjeźazje artysty 
teatr. S t. Jaracza, który D a w il na gościnnych wy­
stępach we Lwowye. Uważając, że jest to prywatna 
sprawa, me notowaliśm y tej wiadomości. Niektóre 
pisma, goniące za senzacją, szeroko jednak rozpisały 
się o tem. Dziś z satysfakcją stwierdzamy, iż s tan o ­
wisko nasze było słuszne, gdyż p. Jaracz żyje w naj- 
lepszem zdrowiu.

ByreKcja Teatrów miejskich w e Lwowie podaje 
do publicznej w iadom ości, że dzięki usjlnym staraniom 
zespołu teatralnego oraz powołanych czynników uaało 
się odszukać p. Stefana Jaracza.

WŁAMANIA 1 KRADZIEŻE Z ganku realności 
przy ul. Miłkówskiego, skradziono płaszcz damski, 
wartości 250 zl. na szkodę Pauli Judenfreund

Ze strychu realności przy ul. Starozanonnej 5 
skradziono kilku lokatorom  wszystką bieliznę, łącznej 
wartości 10 tys. zł.

N. Irzylowej, zam. przy ul. Kopernika, skradziono 
garderobę, wartości 260 zl.

M ichała Boluszczaka aresztowano za kradzież 
cynku ze strychu Ratusza.

NAGŁY ZGON- 6 3 -letnia Bronisława W artałow a, 
zam. przy ul. Pijarów, zmarła nagle na udar sercowy.

ZBRODNIE NOŻOWCÓW. M aks Goldstein, zam. 
w  Zamarstynowie, został w  ul. Słonecznej napadnięty 
przez nieznanego nożowca, który go ciężko zranił n o­
żem w brzuch, poczem zbiegł przed aresztowaniem. 
Pogotowie rat. odstawiło zranionego w  'stanje groźnym 
do szpitala.

W  mieszkaniu Rozalji śm ietanow ej przy ul. Krót­
kiej jakiś osobnik napadł na Bernarda Beera i zranił 
go nożem w głowę.

J{*>mumUata.
X RADA ZAWODOWA. W E  L W O W IE  odbędzie 

miesięczne zebranie w ponjedzjałek, dnia 27. czerwca, 
o goaz. 7 -mej wieczó*, w lokalu ul. Ossolińskich 10. 
Obecność wszystkich delegatów z legitymacjami k o ­
nieczna.

K. Zelaszkiewicz.

X W IELK I FESTYN  NA PLACU TARGÓW WSCH 
na dcchód Tow. W alki z Gruźlicą, odbędzie się w nie­
dzielę, 26. czerwca, o goaz. 3-ciej popołudniu. Wstęp 
bezpłatny. Różne atrekcje, jak turniej piękności, b o ­
gaty kosz • szczęścia, konna jazda, strzelanie do celu, 
poczta połowa, kolo szczęścia i t. p. W ieczór dancing 
w pawilonie rolniczym.

X KASYNO I KOLO LITERACKO-ARTYSTYCZNE 
zawiadamia, iż uroczysty wieczór ku czci Juljusza 
Słowackiego odbędzie się w pjątek, 24. bm. W sali 
kasyna. Początek o godzinie 8 wieczór.

TO W ARZYSTW O  LEKARSKIE Porządek dzienny 
na piątek, 24. b. m. 1) Pokazy. 2) Dr. M eisels „Klini- 
czno- bjologiczne podstawy naszej metody leczenia 
Jaka szyjj macicy energją promieniotwórczą".

D o jednego z g im n az jó w  w  
(częszczała 13-letnia M aryla  Łyszkow ska.

W dniu wczora szyrn oświadczono dziew 
Iczynce w szkole, że n ie otrzym ała p ro m o c ji  
Z k lasy  3-ej do 4-ej.  W iad o m ość  ta wywarła 
na n ie j  p rzy g nęb ia jące  wrażenie.

Ł y sz k o w sk a  po w yjściu  ze szkoły  udała 
(się dó domu przy uł. A ndrzeja  42. Tam, 
(weszła na I I I  piętroJ klatki schodowej i z pa- 
trapetu okna rzuciła się na b r u k  podwórza 
(głową na doi. B y ła b y  poniosła śm ie rć  na

Dnia 12. b. m. pewien osobnik  odwiedzał 
(restauracje  przy ul. Zamarstynow!skię j,  w 
[których za wypitą m a łą  szklankę, piwa płacił 
5-złotow!ymi banknotam i. W  lokalu Keisslera 
Zauważono, iż n ie z n a jo m y  m a dwa pliki zu­
pełnie nowych b a n k n o tó w  5 zł. po 1 0 0  sztuk. 
P o  bliż,sze;m p rzy jrzen iu  się stwierdzono, że 
pieniądze te |są fałszyw e, \Wjf5ec' tego przy­
trzym an o go. raby oddać to r ę c e  p olic ji .  Oszust 
p o lurbow ał jednak restauratora i ‘zbiegł. P o ­
l i c ja  usta liła  następnie, że płacił on lymi 
lalsyfikaLami w restaurac jach  Adlera, B ie -  
fcjeleisena i innych. W c z o ra j  przytrzym ano 
go ostatecznie na tri sam ej u l ic y  i  odśta- 
toiono do U rzęd u  śledczego P . P. O kazało 
|się. że b y l  to 34-lemi L e ib  Ł ó w . zwany w 
gtoarze z łodzie jsk ie j , .Sarw e“. zam. w J a ­
ry.1czowie Nowym. Ostatnio bawi! on w K r a ­
kowie. gdzie puścił w obieg* ponad1 1 0 0  sztuk 
podobnych falsyfikatów. Poszkodowani przez 
oszusta winni Isie zgłosić w Urzędzie śled­
czym .

H erm an  M ayer w odmienny sposób pra­
cow ał na , .ch lcb “. O b ie ra ł  bowiern Czapkę, 
lakademieką i 'ak  ucharakieryżowany, doko­
nyw ał w łam ań i kradzieży g łów nie w I-sze j 
dzielnicy. D n ia  7. (marca b . Ł  przytrzyma-, 
no go ostatecznie na g o r ą c y m  uczynku kra-

22. b. Im. rozpoczęła ,się w W iedniu przed! 
sądem  przysięgłych rozpraw a przeciw ko p. 
N elly  Grosavescu. k tó ra  swego męża. słyn­
nego śpiewaka, zamordowała z zazdrości. P a n i 
Grosavcseu, zanim poślubiła w r .  1 9 2 3  śpie­
waka. b y ła  zamęzną przez łat 6 z oficerem  
a n n j i  ausLrjacko -  w ęgiersk ie j ,  Caliunem. 
Ja k o  pani Call.un nawiązała siosunek m iłosn y  
z G rosavcscu  i drugie m ałżeństw o, pomimo 
że zoslało zawarte z  m iłości ,  nie b y ło  szozęn 
śliwieim. albow iem  pani N e lly  dręczyła swego 
m ęża  zazdrością. N ie jedn ok rotn ie  wyłaniała 
się imyśl rozwodu, ale Grosave|s,cu. ez Iow i cła 
łagodnego usposobienia i do żony bardzo 
przywiązany.^ zawsze w końcu  ustępował. 
W re s z c ie  katastrofa  nastąpiła 15. lutego br. 
gdy, pani G rosavescu zastrzeliła  swego męża

m ie jscu ,  gdyby nie zatrzym ała s ię  o ra m ę  dó  
trzepania dywanów, z k tó re j  dopiero spadła 
na ziemię.

Ł o sk o t  u derza jącego o b ru k  ciała po­
słysza ł dozorca domu. k tó ry  wraz z żona, 
pospieszył na ra tu n ek  desperatee

D a ją c a  słabe oznaki życia  wskazywała 
rucham i, że nie chce  aby j ą  ratowano.

W  stanie beznadzie jnym  odwieziono j ą  
do szpitala.

dzieży, spólnik zaś  jego  zdołał zbiedz. P o  
przeprowadzonej rozpraw ie M ayer został 
skazany na 8 m iesięcy  aresztu.

P o z o s ta ją c y  na wolności in n i cz łonkow ie 
te j  sza jk i nie próżnowali, lecz  intenzywnie' 
(wypróżniali m ieszkania  j kieszenit m ie s z ­
kańców' miasta. F u n k c jo n a r ju s z e  P. P, Ko- 
Iwalski. Malawski i K aczm arek  ostatecznie 
w y k ry li  i |uj;ęli c a łą  tę sza jkę . .Wj areszcie  o- 
jsadzono Fe lgę  K leidm an. Je c h la  Giwerza i 
L c F o r a  Reism ana. D w aj ostatni m ie sz k a ją  
to Kowlu, do Lw ow a zaś przyjeżdżali tylko 
na  Występy.

Podczas rew iz ji  w m ieszkaniu R eism an a  
znaleziono wiele rz ecz y  pochodzących z kra-- 
dz;eży. k tó re  ągnoskow ali: M arcela  C ie ś l ik ,  
ja k o  skradzione ,na sznodę M. W iksła . J a ­
dwiga M adejska, zam. przy ul. S t r y js k ie j .  
H eruu.n  Schein, K aro lin a  Zbylszewska, A- 
ojzy So k a l i E r s a  F in ke lste in . Pozaietn do­

konali oni włamania do pralni , .S te l la“ przy 
ul. Marjcina.

W czasie  śledztwa ustalono, że w k r a ­
dzieżach irał również udział A braham  T e i-  
b lu m . k tórego również odszukano i aresz­
towano w (mieszkaniu C hany Rederow ej.  g d -ie  
się  ukryw ał.

w swei m ałże ń sk ie j  sypialni. W szystk ie  do­
tychczasowe poszlaki w sk a z u ją  na to, że pam 
Grosavescu  strzeliła  do imęża nie w chwili 
uniesienia, ale że  świadorńyan zam iarem  za- 
jjfcprdowiinia go. Cały szereg  świadków ze­
znaje, że (na diugi czas przód1 zab ó js tw em  
pani Grosavescu odgrażała się. iż zastrzeli 
swego m ęża.

Rzeczoznawcy psych ją trz y ,  którzy  zbadali 
oskarżoną, oświadczyli, że wprawdzie jest 
ona dziedzicznie o b ciążon ą  osobą, ale nic je s t  
U m y s ło w o  ch o rą  ani nawet na umyśle upo­
śledzoną. P a n i  Grosavescu zabiła swego m ę ­
ża poprosi u poci impulsem gniew u i chęci 
zem sty, po, lieważ m ąż  oświadczył le j.  żc  w y 
jedzie db B e r l in a  na g o śc in ne  występy a je j  
nie zab ierze  Ze sobą.

MlB— M Ba— BłBPM BBW ge— w — — aw — —

rJ L  s a l i  s M ę i d L o w e j -

USIŁOWANE MORDERSTWO RABUNKOWE.
23-letni W asyl Jezierski, zam. w Jaśniskach, pow. 

gródeckiego, pom im o, iż posiada nieco majątku, tru­
dni się żebraniną, włóczęgostwem i kradzieżą. W ie ­
czorem, 7. kwietnia br., bawiąc w  mieszkaniu Oleksy 
Kurki, uderzył go dwukrotnie obuchem siekiery w gło­
wę, pobił siekierą żonę jego Pelagję, następnie skradł 
18 zł. i 20 g-oszy i zbiegł z łupem. Pom im o m ło ­
dego wieku jest on rafinowanym zDrodmerzem. Gay 
jedna z gospodyń A. Kiczmowa nie chciała aby n oco­
wał w je j stodole, Jezierski groził je j podpaleniem. 
Pozatem dokonywa! on pomysłowych kradzieży, a- 
resztowany zaś zmieniał kilkakrotnie swe zeznania, 
przyczem twierdził, że sąsiad Kurki namówił go do 
zbrodni. W czoraj stanął przed sądem przysięgłych. 
Dziś ogłoszony będzie wyrok.

OSZUST W OPRESJI-
Herman Freund, karany dwukrotnie więzieniem 

za oszustwo, przed rokiem wyłudził towary, wartości 
kilkaset dolarów od firm : Rentschnera. Staciila, Kopel-

mana, „Książnicy-Atlas", Teleśnickjego i m ajstra k ra­
wieckiego M arka.

W czoraj stanął Freund w towarzystw ie obrońcy 
dr. W einsafta przed trybunałem wyrokującym i został 
skazany na 8 miesięcy ciężkiego wjęzienia, z policze­
niem aresztu śledczego.

— a: SF-
„CHLEBODAWCA" UWODZICIELEM-

M aks Lakstein, właściciel sklepu p r z y  ul. Bartosza 
Głowackiego, został skazany na 3 miesiące więzienia 
za uwiedzenie 14-letniej swej służącej i nam aw ianie 
je j następnie do dokonania niedozwolonego zabiegu. 
W czorai sąd apelacyjny wyrok ten w zupełności za­
twierdził.

S j i s r a f i j  s -ó S ń jR iS .

*  POSIEDZENIE KO M ITĘTU KOLONJI DLA 
DZIECI ROBOTNICZYCH odbędzie się w piątek, dnia 
24. czerwca, o godz. 7 wieczór w lokalu Sykstuska 21.

Uprasza się tow. Smulikowską, Feilesow ą, Tra- 
wiecką, Muszkę i M arję Drobutową i Szpytow ą O 
punktualne przybycie.

Samobójstwo 13-letniej uczenicy.
N a  w i e ś ć ,  ż e  n ie  o i r z y m a ł a  p r o m o c j i  s k o c z y ł a  z  3  p i ę t r a  n a  b r a k .

Łodzi u- j

Do czasu dzban wodą nosi...
Z za kulis światka złodziejskiego.

Mężobójczyni przed sądem.
Z a b i ł a  m ę ż a  z  z a z d r o ś c i .
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Z. Z. K. domaga się podwyżki plac kolejarzy-
U wicepremiera Bartla,

W A R S Z S i f w A .  23. 6. (Tel. wl.). W  dniu 
czorajiszylm udała się do w icem inistra  B a r ­

t la  delegacja Związków zawód, k o le ja rzy  Z. 
Z. K . w sprawie podwyżki uposażeń le j  ka- 
teg o r j i  pracow ników  państwowych. W r ę ­
czyw szy p. w iceprem ierow i m e m o r ja ł ,  de­
legaci prosili o w yjaśnienie  .sprawy pod­
w yżki p łac  i przedstawili, że skulkicrni r o ­
snącej n ieu stan nie  drożyzny w śród szero­

kich  m a s  k o le ja rzy  panuje wielki niedostatek 
i  że b w e s l j i  tej nie unożna leikoeważyć, gdyż 
stosunki, w jiakich ż y ją  ob ecn ie  ko le jarze ,  
w yw ołu ją  wśród ,nich n a s t r ó j  goryczy, znie- 
jchęcenia i w zm aga jącego  się. z dnia na dzień 
niezadowolenia.

W ic e p re m ie r  B a r t e ł  odpowiedział, że m y ­
lą  się. ci k tó rzy  sądzą, jlakoby rz ą d  trakto­
w ał obojętn ie  Isprawę polepszenia bytu  pra­
cowników państwowych. .Sprawa ta je s t  przed-, 
m iotem  n ieu sta jące j troski rządu i ważność 
j e j  b y ła  parokrotnie już  podnoszona na posie­
dzeniach gabinetu. Załatw ienie tej sprawy 
jednak nie zależy w yłącznie  od dobrej woii 
rządu, lecz ot* w iele siln ie jszych od n ie j  wa­
runków finansow o - gospodarczych. W  każ­
dym razie  — oświadczył w icep rem ier  B a r te l1 
— o obory pracow ników  państwowych W n ie ­
dalekie j przyszłości zostaną odpowiednio 
podwyższone.

Pożyczka jak po grudzie,
Nowe i dalsze zastrzeżenia.

W A R S Z A W A , 2 3  czerw ca . (A W j). W czo­
r a j  w ieczorem  po przybyciu  Z P aryża  wi- 
-ceprez. B an k u  Polskiego p. M łynarsk iego, 
odbyła  isię, w| P rez y d ju m  R .  Ann. k o n fe r e n ­
c ja .  w k tó r e j  wzięli udział pp. M łynarski, wi- 
ce p re m  B a r te l .  min. Z aleski i Czechowicz.

W  z w iązku z w cz o ra jsz y m  przyjazdem' 
p. M łynarskiego odbyła się późnym  w ieczo­
r e m  k o n fe re n c ja  m arsz . Piłsudskiego z wi- 
-Ceprem. B art lo m .

P o  k o n fere n c ji  w P re z y d ju m  R . Min. 
rozeszły  się pogłoski co do stanu obecnych 
rokow ań. Jedna z tych pogłosek (która nie  
znalazła dotąa urzędowego potwierdzenia), 
imówi ja k o b y  rokowania pożyczkowe m ia ły  
u lec  przedłużeniu ze względu n a  niezała- 
Iwienie dotąd k w estj i  zastawu ce ł  w zam ian 
za udzielenie pożyczki.

j

Największa wyprawa naukowa do Azji.
Na jej czele stoi Sveu Hedin.

Głośna badacz centralnej Azji Sven Hedin wyru­
szył na czele nowej wyprawy w głąb Azji. Z drogi 
.-nadesłał on pismom szwedzkim następujące w iado­
m ości o swojej w ypraw ie:

18. m aja przejechaliśmy przez północną bramę 
Paoto, gdzie zapłaciliśmy urzędnikom celnym 500 do­
larów meksyKańskich za nasze bagaże. W ym arsz na­
stąpił runkiem 30. maja. Stąd jesl ośm dni drogi do 
Hutgertugol. Droga wiedzie przez miejsca, pełne band 
rozbójniczych.

W  pierwszych dwóch dniach eskortowało nas 
30 żołnierzy z kapitanem na czele, następnie 20 jeźdź­
ców, którzy będąc właściw ie rozbojnikamj, stanowili 
dla nas prawdziwą obronę. W  pobliżu klasztoru Belj 
M iao złączyły się poszczególne oddziały karawany. 
Dr. Norin przybył z 60 wielbłądami i prowiantem! 
Duńczyk Haslund przybył z 65 wielbłądami, z głębi 
M ongolji przybyła olbrzymia karawana, przesłana 

.nam  przez badacza Larsona, a pozatem  przybyła 
główna karawana, licząca 230 wielbłądowi

W ym arsz z Paoto był najpiękniejszem widowi­
skiem. jakie widzjałem w Azji. Karawany zostały po­
dzielone na grupy. Zaoraliśmy ze sobą 400 skrzyń, 
Zawierających mąkę i njż, zwoje nam iotów mongol­
skich, 40 stalowych cylindrów' kwasu dla balonów ja ­
dących z nami pilotów.

Szwedzkie, niem ieckie i chjńskie grupy ukazały 
Się na pięknych wielbłądach mongolskich. 

Europejczycy są dobrze uzbrojeni.
Pstrokata gra barwu Padają rozkazy i ostrze­

żenia. Wszystko jest pełne życia i ruchu. Na czoło 
wyrusza pierwszy oddział, a pierwszy wjelbłąd nosi 
chorągiew szwedzką. Karaw ana ta jest największa, 
jaka kiedykolwiek wyruszyła w  -głąb Azji w celach 
naukowych. Długim korowodem pod żarem słonecz­
nym ruszamy na północny zachód. Zdajemy sobie 
sprawę z naszej wypraWy w głąb Azji w czasie, 
kjedy wszyscy biali opuszczają niepewne Chiny. Czu­
jemy, że jest to m oment historyczny.

Po sześciogodzinnym marszu znajdujemy się w 
klasztorze Huntulung, gdz,e rozbijamy 16 namiotów. 
Wznieciliśmy kjlkanaścje ognjsk, podczas gdy wielbłądy 
pasą się na stepie. W krótce po wypiciu herbaty na 
obóz nasz padły olbrzymie kłęby kurzu z pobliskich 
gór. Obozowisko i jego otoczenie pogrążone zostało 
nagle w nieprzebytą inglę Słychać pojedyncze wołania- 

Po dziesięciu mjnutach burza przeszła. Cztery 
nanijoty zostały przewrócone, a w  części uszkodzone. 
Azja, której zagadkowe tajem nice chcemy zbadać, przy­
jęła nas na wstępie olbrzymią burzą. Teraz możemy 
ruszyć dalej w drogę w głąb pustyni.

Sfresemann o polityce zagr. Niemiec 
na plenum Reichstagu.

B E R L I N .  23. 6. (P a t ) .  Prezydent R e ich s­
ta g u  L o e b e  otworzył dzisiejsze posiedzenie 
przy zapełnionej [sali i  trybunach. L o że  dy­
p lom atyczne za jęli  [przedstawiciele wszystkich 
niemal państw' akredytowanych w B e r l in ie .  
N a  ławach rządowych obecny b y ł  tylko [mini­
s ter  spraw zagranicznych dr. S tresem ann. 
P orząd ek  dzienny przew idu je  tylko jeden 
punkt: D e k la r a c ję  rządową o polityce za­
g ran icznej R zeszy  w zw iązku z trzem a in te r ­
p elac jam i o s y tu a c j i  zagranicznej, zgłoszo­
nymi przez f r a k c je  rządowe, socja listów  i 
LormmisLów.

Bezpośrednio po o tw arc iu  posiedzenia za­
b r a ł  g łos m in ister  spraw zagranicznych dr. 
S tre sem an n , aby wygłosić długie, przeszło 
godzinę t r w a ją c e  przem ów ienie. Dzisie jsza 
prasa b e r liń sk a  [stwierdza, że je s l  to nietylko 
Przem ówienie m in is tr ą  spraw zagranicznych, 
lale zarazem  d ek larac ja  program ow a calegb  
gabinetu opracowana i ustalona, tak w łonie 
rządu, j a k  i w ścislem  porozumieniu z ws/yst 
ki m i f r a k c ja m i  rządow ym i.

Sprawa Chorzowa przed Trybunałem 
w Hadze.

HAGA, 23. 6 (P a t) .  W cz o ra j  rozpoczęły  
się w T ry b u n a le  sprawiedliwości Międzyna­
rodowej rozpraw y nad1 zarzu tem  podniesio­
nym przez P o lsk ę  dotyczącym  niew łaściw o­
ści w procesie wytoczonym przez N ic łn c y  
o zapłatę odszkodowania ląja fabrylkę w Cho­
rzowie. W  try b u n ale  zasiada pod t rzewod- 
nictwem H u b e r a  1 3  członków . W ś ró d  nich' 
zn a jdu ją  się m ianow any przez P o ls k ę  pro­
fesor E hrlieh  ze Lwowa, przez N iem cy  pro-' 
feso r  B ą b e l  z Berlina. Polska delegacją 
składa się z agenla Rządu  Sobolewskiógo, 
radcy P r o k u r a lo r j i  W ierzbow skiego, adwo­
kata z Poznania D em bińsk iego . Nadto w 
obronie b ierz e  udział b y ły  m in is te r  spraw1 
zagranicznych G r e c j i  znany u czo ny  P olilis .  
N iem cy  zastęp u je  profesor Kaufman Na 
w czo ra jszem  posiedzeniu przem aw iali pp. 
Sobolew ski i Politis  uzasadniając w dłuż­
szych wywodach stanowisko P olski

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Z posiedzenia Rady miejskiej..
N a w czora jszem  posiedzeniu R ad y m ie j ­

skiej uchwalono .spizedać Związkowi P r a ­
cowników In s ty tu c j i  użyteczności publ. gru nt 
pod dom przy ul. Kuszew icza, powierzchni 
2 1 7  sążni po 1 8  zł. za .sążeń.

P r z y ję to  do w iadom ości, że na poczet 
pożyczki rządu dla m. Lwowa wpłynęła dal­
sza rata za m a j \v' wysokości 5 0 .0 0 0  zł. na r o ­
boty budowlane.

Uchwalono założyć dworzec san itarny  w 
w budynku b. m iódosylni n a  pl. M is jo n a r ­
skim . O lw przyć zawodową sz k o łę  dokształ­
c a ją c ą  jetinoklaisową dla szewców. Szkoła ta 
w 1/3 częśc i będzie utrzym yw ana kosztem 
m iasta .

Ponadto dopuszono 9 kandydatek dó lo ­
sowania posagu z fundasji ś. p. Chylińskiego.

Wygody dla kuracjuszów w Lubieniu
Przedewszystkiem w samym zakładzie nie m a 

rozkładu przyjazdu i odjazdu pociągów.
Jest ogłoszenie w dyrekcji Z uk ładu kąpielow e­

go że bilety do kąpieli można kupować i na ty ­
dzień naprzód, a oa środy 15. 6. biletów III. klasy 
względnie wogóle biletów  na II. sezon nie można 
było dostać, a 20. 6. w poniegziałeklt . zn. dzień przed 
II. sezonem już nie było biletów III. klaslyi i szczegól­
nie dojeżdżający ze Lwowa zmuszeni byli kupować 
bilety II. klasy co dla dojeżdżających m a wielkie zna­
czenie ze względu na to, że nie mogą sobie pozw olić 
na stały pobyt w Lubieniu. i

Przy tym systemie koszta po nad’ preliminaiz 
irosną na biletach i  (przyjazdach z dworca w Lubieniu 
do zakładu, a szczególnie w norze sło tnej, bo pod­
czas pogody idą kuracjusze piechotą przez pola do 
łazienek wprost z dworca.

Dlaczego muszle klozetowe nie są zmywane kw a­
sem  solnym przynajmniej raz na tydzień, aby znikł 
ten obrzydliwy, tamujący odaech z&pach. 1

Dlaczego ławki zakł. kąpielowego, umieszczone na 
dworcu w Lubieniu są tak niepomiernie w ysokie, 
że nogi cierpną? Przecież one powinny być tak wy­
godne, jak kolejow e tam stojące, ale tych jest stano­
wczo za malo.

Jest bufet na dworcu w Lubieniu, ale bez ty to ­
niu i papierosów. W prost nje da s;ę pomyśleć, aby 
w kuracyjnej m iejscow ości był bufet bez licencji ty ­
toniowej

M cżeby zarząd zakładu zastanowił się nad temi 
niedomaganiami.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
W  niedzielę, 26. bm. o  godz. 11-tej przedpołu­

dniem o d D ę d ą  się w y k ła d y  o Juljuszu Słowackim  w  lo ­
k a la c h :  >

1) Związku Zawodowego Kaflarzy, przy ul. Zie­
lonej 1. 7, I. p.

2) W  lokalu Związku Zawodowego Stolarzy, przy 
ul. Pieszej 1. 2, I. p.

Wiadomości z kraju.
c z t e r e c h  g ó r n ik ó w  z a s y p a n y c h  g ł a z a ­

m i. W  konalni Kleofas w Załężu pod Katow icam i, 
onegdaj wieczorem zawalił się strop w kom orze, skąd 
wydobyto węgiel, a następnie zawalił się chodnik i 
jeden filar, przyczem zostało zasypanych 4 górników. 
Podczas akcji ratunkowej do godziny 4 rano dawali 
oni znaki życia. Następuje jeanak zawalili) się o k o ­
liczne chodniki, przyczem nieszczęśni zostali silniej 
zasypani i  prawdopodobnie zginęli wskutek udusze­
nia. Wskutek zawalenia się szybów na powierzchni 
kopalni odczuto wsrrząs jakgdyby lekkie trzęsienie 
ziemi.

rfESTJALSKIE ZAMORDOWANIE KOBIĘTY. W
Łęczycy, pod Poznaniem , znaleziono w życie przy 
torze kolejow ym  zw łoki 23-letniej tam tejszej miesz­
kanki Konstancji Strzegiowśniej, która została zam or­
dowana w bestjalski sposób. Zbrodniarz zniewolił nie­
szczęsną, następnie zadał je j ranę w tył głowy i usi­
łował udusić, zawiązawszy silnie na szyji chustkę za­
m ordowanej, którą miała ona na głow ie. Istnieje po­
dejrzenie, że zbrodni dokonał jakiś rowerzysta, który 
przejeżdżał w tym czasie szosą w pobliżu owego 
miejsca.
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Przełam ać kryzys gospodarczy.
Wniosek Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów w sprawie kryzysu 

gospodarczego i położenia ludności pracującej miast i wsi.

N iżej podpisani w noszą o p rz y ję c ie  na­
stęp u jących  rezo lu cji :

W y so k i S e jm  uchw alić  r a c z y
1 ) S e jm  w zyw a Rząd,

io przyw rócenia  od 1 Iipca rb . ru cho m ej 
mnożnej w stosunku do płac, pracow ników 
państwowych i państwowych zakładów prze­
m ysłowych. b io rą c  za punki w y jśc ia  płacę 
podwyższoną, stosownie do Wzrostu crożyz- 
h y ;

do stosowania przy zatargach o płace1 w' 
przJeimyśie i handlu zasady podniesienia płac 
p rzy n a jm n ie j do poziomu wzrostu drożyzny 
i stosowania ru cho m ej skali p ła cy ;

do rozszerzenia notowań i badań staty-i 
stycznych n a  dziedzinę zarobków rea lny ch .

2 )  S e jm  w zywa Rząd 
do wydania

R O Z P O R Z Ą D Z E N IA .  Z A K A Z U JĄ C E G O  
W Y W Ó Z  ZBÓŻ C H L E B O W Y C H  AŻ D O  
C H W I L I  C A Ł K O W IT E G O  W Y J A Ś N I E N I A  
R E Z U L T A T Ó W  Z B IO R Ó W  T E G O R O C Z ­

N Y C H
oraz reg u lu jąceg o  ewentualny, eksport zbóż. 
w zak res ie  ilości i terminów dozwolonego 
wYwozu ;

do przedłożenia S e jm o w i w ciągń 10  oni

P R O J E K T U  U S T A W Y  O S T A Ł E J  R E Z E R ­
W IE  Z B O Ż O W E J.

zab ezp iecza jące j ry n ek  w ew nętrzny przed 
w strząsam i, spowodowanymi b ra k ie m  zboża ;

D O  P O P A R C IA  H O D O W L A N E J  GOSPCH 
D A R K I  W I E J S K I E J  "

ze szczególnym uwzględnieniem  org an izac ji  
spółdzielczych drobnych ro ln ików 1.

, 8  S e jm  wzywa Rząd. 
do przedłożenia S e jm o w i w ciągu 14 dni

S P R A W O Z D A N IA  Z W W KONAN1A R E ­
F O R M Y  R O L N E J

z w yłuszczeniem  przyczyn, ham u jących  po­
stępy upełnorolnienia  gospodarstw karłow a­

tych i nadawania ziemi włościanom b ezro l­
nym i robotn ikom  rolnym .

4 )  S e jm  w zywa Rząd,
do przedłożenia Sejimowi w ciągu 14 oni

P R O J E K T U  U S T A W Y  O R Z Ą D O W E J 
K O N T R O L I  -  P R Z Y  U D Z I A L E  P R Z E D ­
S T A W I C I E L I  R O B O T N I K Ó W  I S P O Ż Y W ­
CÓW -  D Z IA Ł A L N O Ś C I  K A R T E L I  I  G O ­
S P O D A R C Z Y C H  Z R Z E S Z E Ń  P R O D U C E N ­

T Ó W  I P O Ś R E D N IK Ó W .
5 )  S e jm  wzywa Rząd.

do złożenia Se jm o w i w ciągu 10 dm  spra­
wozdań z ak c ji  pom ocy bezrobotnym  oraz

P L A N U  Z L I K W I D O W A N I A  K L Ę S K I  B E Z  
R O B O C IA  ,

i wyników dotychczasowej a k c ji  w tym za­
k res ie  ;

do rozszerzenia n o rm  zapomogowych ula 
bezrobolnych  i n ie  redukow ania a k c j i  zapo­
m ogow ej.

6 )  S e jm  w zyw a Rząd,
do przedłożenia S e jm o w i w ciągu 10  ani

S P R A W O Z D A N IA  Z D O T Y C H C Z A S O W E J  
A K C J I  B U D O W L A N E J  R Z Ą D U  O R A Z  

PLANÓW . W  T Y M  Z A K R E S IE .
na n a jb l iższą  przyszłość  ze sp ec ja ln em  u- 
zgiędmeniem sprawy budowy tanich m ie ­
sz k a ń  dla robotników  i p ra c o w ń ik ó w ; 

do przedłożenia S e jm o w i

S P R A W O Z D A N IA  Z W Y K O N A N IA  P L A - 
/NóW R O B Ó T  I N W E S T Y C Y J N Y C H

(elew atory, rzeźnie m ie jsk ie ,  piekarnie  m e­
chaniczne itp .). zapowiadanych wielokrotnie 
przez Rząd. m iędzy innym i w an iu  19  V I I  
z. r. w inowie p. p re m iera  B artla .

7 )  S e jm  wzywa Rząd,

D O  W S T R Z Y M A N I A  W S Z E L K I C H  POD^ 
W Y Ż E K  K O M O R N E G O  ,OD M IE SZ K A Ń  1. 

2 1 2- I Z B O W Y C H .
W arszaw a, dnia 20  czerw ca 1 9 2 7  r.

1) Przeprowadzenie badania zainteresowań czy 
telników na terenie ZZK. za pomocą ankiety i innych* 
środków.

2) Wykształcenie dibljotekarzy dla bibljotek K ół 
Z. Z. Kj- i podtrzymywanie z nimi kontaktu.

3) W ydanie podręcznika dla prowadzących te 
bibljoteki.

4) Wydawanie biuletynu bibljotecznego.
5) Stała akcja propagandy książek we własnem  

czasopiśmie.
6) Wprowadzenie (inicjatywę) w  czytelniach Kóf 

dni głośnych czytań i dyskusji.
7) Propaganda akcji odczytowej i dobieranie ksią­

żek i broszur na tematy poruszane.
8) Dopomaganie w samokształceniu i kształce­

niu fachowem.
Akcja Z. Z. K. wjnna znaleźć naśladowców na 

terenie całego luchu robotniczego.

Przez uświaoomiBiiiB do państwa socjalistycznego.
Praca ośw iatow o- kulturalna wśród prolelarja- 

tu napotyka na liczne Lrudności .Dzieje sję to  nie bez 
przyczyny: olbrzymi analfabetyzm, małe uświadomie­
nie, brak wyrobienia społecznego, ciężka w a k a  o 
byt, straszliwe bezrobocie i t. p. —  o to  broń, która 
wytrąca robotnikom książkę z rąk . Pozatem  książka 
jest obecnie tak drogim Iowa rem, że jest zgoła nie­
dostępną nawet dla inleligencji.

Doniosłą rolę wobec takiego stanu ,rzeczy, mo 
gą odegrać bibljoteki robotnicze o odpowiednim dobo­
rze książek. X

Ciekawe przeto są wyniki ankjety, o  prowadzę 
niu bibljotek i doborze ksjążek przeprowadzonej przez 
Centr. Wydział kultur.- oświatowy na terenie ZZK.

Prowadząc od dłuższego czasu prace ośw iatow e 
na terenie ZZK., Centralny Wydział Kulturalno- Oświa­
towy napotykał duże trudności.

Ciężkie warunki pracy i w'alki o byt, jaką  prow a­
dzi klasa pracująca, nie stwarzają warunków do szyb­
kiego podniesienia poziom u umysłowego i kultury 
duchowej robotników1.

Często brak um iejętności przeszkadza robotni­
kom w skupieniu dookoła oświaty ludzi najw ięcej 
jej potrzebujących.

Bibljotek brak, a jeśli są bibljoteki, to  książ­
ki w nich, albo za trudne, nudąe i przestarzałe, albo 
wcale nieodpowiednie pod względem , ideowym.

Zjawiła się wjęc potrzelba z jednej strony zasię­
gnąć wiadomości od azialaczów7 w  Kołach Z. Z. K. 
jak się przedstawia praca bibljotek na terenach, z 
drugiej —  opinji o  tych sprawach św jata naukow e­
go i politycznego.

Pierwsze dały nam odpowiedzi na rozesłaną an­
kietę w sprawid doboru książek do bibljotek Z. Z. 
K., —  drugie —  usłyszeliśmy na konferencji rze­

czoznawców7, zaproszonych na dzień 12. czerw ca w 
lokalu C. W . K O.

Do dyskusji na konferencję podane były nestę 
pujące tezy:

A. Kierunek ideowy lektury w7 bibljotekach zw iąz­
kowych i system doboru książek.

1) Bibljoteki klasowych związków zawodowych 
są oświatowymi.

2) Cel propagandy czytelnictwa to podniesienie 
poziomu umysłowego członków i ich W yrobienia kla­
sowego, oraz uwrażliwienia na wszelkie przejawy 
życia klasy pracującej,

3) Podstawowe zagadnienia życia społecznego u- 
względnia się w bibljotekach całkowicie.

4) Sprawy aktualne ośw ietla się z punktu w i­
dzenia interesów klasy pracującej.

5) Prowadzi się stalą walkę z analfabetyzmem.
B. Kryterjum oceny książek:
Dla orjentacji w materjale książek, tworzy się

komisję oceny.
Zadaniem tej kom isji będzie:
1) Omówienie jak największej ilości ksjążek

znajdujących się w bibljotekach i ne rynku księgarskimi.
2) Dawanie krótkich recenzji o ksjążkach.
3) Dobieranie książek (bibljografji) na tematy

zagadnień życiowych, interesujących klasę robotniczą.
4) Uwzględnienie zainteresowań kobiet z tego 

środowiska.
5) Popieranie wydawnictw nowych ksjążek (kon­

kursy i t .  ,p.)
6) Ułożenie katalogu podstawowej bibljoteczki 

stałej, klasowego Związku Zawodowego.
C. Metody kierowania czytelnictwem.
W  celu ogarnięcia jak najszerszych mas wpływem 

książek tworzy się kom isja metodyczna.
Zadaniem tej kom isji będzje:

Z  Seatru Wielkiego.

„W rajskim ogrodzie4
komedja w 4 aktach ^ ern au era i O esterrelch era.

O samej sztuce niema co oużo pisać; a rzfeczf 
gustu widza jest, jak się ao niej uslosunkuje. N jejeaen 
z pełną przyjemnością przepędza wieczór, czytając 
senzacyjne —- kym inalne czy erotyczne —  powieści 
i ten z ożywieniem będzje śledził awan tu-ni czo-rom  an­
tyczne dzieje panny Tilly, która wyrwawszy się, z un- 
glu, gdzie niewolno uczciwie na chleb zarabiać (a tak 
właśnie chciało niew jnjątko!) wchodzi w tak zwane 
najlepsze sfery i om ało co nie zostaje żoną docenta 
uniwersytetu, członka solidnej berlińskiej arystokracji 
urzędniczej. Na je j szczęście czy nieszczęście wychodzi 
na jaw tajem nica je j przeszłości —  i z rojeń o  ży­
ciu w7 „porządnem tow arzystw ie" nie zostaje  nic, 
prócz skandalu, o którym piszą wszystkie dzienniki 
stołeczne. Panna Tilly jest znowu na bruku, ale nie da 
się zjeść w kaszy; zresztą iaskawy los, kierowany 
rękami autorów, ratuje ją przed dramatycznemi kon­
sekwencjami warunków, w jakich się znalazła. Jak ie ­
muś staremu nrykowi, ekscentrycznemu księciu-m iijo- 
nerowi spodoDała się je j brawura i .z  m jejsca prosi 
ją o rękę, by w ten sposób zadrwić z opinji publicz­
nej i ze swych spadkobierców. Tinglówka zostaje tedy 
księżną —  i koniec.

i Sztuka ma dużo seniymentelno-dramatycznych pe- 
rypetji, a że przytem opieprza ją pikanterja nienaj- 
subtelniejszego gatunku, nic dziwnego, że podobała się 
podobno bardzo zagranicą i w W arszawie. M alom ie- 
szczański ludek lubi drażliwe i napięte sytuacje w szel­
kiego rodzaju —  tak na scenie jak w żydu —  o ile 
tylko ono jego nie dotyczą. Zresztą sztuka scenicznie 
zbudowana jest bardzo dobrze, akcję ma wartką i 
bądź co bądź zajm ującą; o  wiele gorzej przedstawia 
się sprawa psychologicznych m ożliw ości, a w laściw je 
niemożliwości utworu, ale autorow je wyszli z za ło ­
żenia, że dla pc rodzenia nie potrzeba ani ideji ani 
prawdy —  i mieli rację.

Na afiszu, a zatem  i na scenie jest zadużo osób 
na płochą pamięć sprawozdawcy, mającego pisać do­
piero dnia następnego recenzję. Oczywiście trudno za­
pomnieć bohater , grającej przez wszystkie cztery 
akty, Była nią p. Halska, która wyglądała ferlycznie, 
naogół —  że użyję szablonowego frazesu —  ujmu­
jąco. Grę jej cechuje rutyna lepszej sorty, bo wsparta 
inteligencją: psuje tylko wrażenie głos, njeumiejąoy 
się modulować, jakgdyby rozporządzający, że tak po­
wiem, tylko jedną gamą. M oże trochę za wyrazisty, 
zbyt dynamiczny był p. Guttner, artysla bardżo dobrej 
marki. O p. Knobelsdorfie nie wjedżialo się, kim 
on właściwie je s t: czy rozkochanym, niezgrabnym i 
nieporadnym profesorem , czy też pedantycznym u- 
rzędnikiem- karjerowiczem, unikającym jak ie jkolw iek  
enstrawagancji, któraby mu mogła zaszkodzić w karje- 
rze. P. Zabielski podagrycznego impetyka, ta jnego ' 
radcę grał bez szarży, ale z odpowiedniem farsow em  
zabarwieniem; p. Ratschka zachow7aniem sw em , into­
nacją głosu i ruchami przypominał raczej pijanego1 
pruskiego kaprala, niż kom isarza policji. Świetny epi­
zod pod względem charakteryzacji i stylu gry dał p. 
Dobrzański. Krotochwilnie sympatyczny był p. Dą­
browski. Pp. M ichnowska i Kwjatkjew ;czowa, artyst­
ki niezawodne, godnie reprezentowały pow ierzone im 
persony, to  sam o odnieść trzeba do pp. Kelinow7- 
skiego i Kieszczyriskiego.

ARTUR ĆWIKOWSK1.
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Gorączka przedwyborcza, kandydaci i wiece.
STR Y J, 20. czerwca 1927.

ZDliżający się termin wyborów do rady gminnej 
■wywołał W naszem mieście gorączkę przedwyborczą, 
coraz to  więcej hjen wyborczych wyłazi na światło 
dzienne.

Z pomiędzy kandydatów wybił się na czło listy 
narodowo- żydowskiej p. Leibowicz, spedytor w 
Stry ju : niedawno jeszcze socjalista, bundysla, wspól­
nie z niemniej wybitnym po!jtyk[em miasta ap tek a­
rzem Kindierem, asymilację organizujący, głoszący kru­
cjatę przeciw sjonistom! i kuplujący jad  Charuzjm z p. 
Schindlerami i Kindierem, znalazł o sta te czuje schronie­
nie w bloku narodow o- żydowskim.

Ostatecznie za cenę mandalu warto wszyslko zro- 
ib ić i Inie dzjwJjmy s;ę ip. Leibow jeżow i że to  uczynił: 
ale dziwi nas mocno, co mu zrobiła P. P. S ., którą u- 
stawicznie atakuje, a klóra przecież nje zabiega o 
mandaty do rady. Czyżby może w ten sposób chciał 
dobitniej' zamanifestować zmianę swych przekonań?

Druga osobistość, to p. dr. Rosenberg, wybi­
tny teoretyk zacofania społecznego i (ciasnoty polity­
cznego światopoglądu: byl i law irow ał wszędzie, aż 
ostatecznie zmieniwszy zawód adw okata krajowego 
na pozę i gest żydowśkiego kramikarza i drobne­
go kupca wylądował również w bloku narodowo- ży­
dowskim. D oniosła ewolucja jednostki, która zresztą 
łatwo da się wytłumaczyć argumentem tak p o w aż­
nym. jak mandat do rady miejskiej. Wyjaśnienie to 
z as tem łatwiejsze, że fama głosi, iż p. Rosenberg 
jest poza granicami dobrai i 'zla. Dziwić Sję atoli nale­
ży. że st-cnnictwo polityczne tej miary i tego rodza­
ju co partja sjonistyczna, wystawia kandydaturę „dro­
bnego kupca i kramikarza żydowskiego”, o  którym 
fama głosi, że popada w konflikt z ustawami kar­
dem ; i władzami dyscyplinarnemu.. Izby adwokatów 
W Sam borze.

Ubiegła niedziela, śwjęcona przez nas jako 
„dzjeń kobiety” była dniem namjętnych wjeoów przed­
wyborczych.

W iec polski, zwołany przez Polski Kom itet wy­
borczy przemienił się w wjec zwolenników Naprawy 
Rzeczypospolitej. Ci sprowadzi!; swoich lndz; ir.ż. 0 -  

.nolskjego i dr. Strońskiego.

Inż. Opolski wykazał dobitnie i stanowczo zupeł­
ne ideowe bankructwo endecji: „przelakierow anje 
szyldu na obóz W . P .“ i „chowanie się pod rewe- 
renaę czcigodnego zresztą prałata Cisły”, jest dowo­
dem, że endecja się chowa i boi sama wystąpić.

Drugi mówca tej grupy, mieszczanin Heinrych za­
atakował osoby kandydatów bloku endeckiego: prof. 
Cypry siu i Semkowicza. Pierwszemu z nich, znane­
mu zresztą i stąd, że „Dziennik Ludowy” już nie 
raz zarzuci! mu czyny niehonorowie i kolidujące z ko­
deksem, zarzucił, ze przywłaszczył sobie m ajątek spół­
dzielni rękodzielniczej. M im o, że prof. Cyprys wie­
le bajał o rycerskości (czy o  sw ej?) i o  krwi przelanej 
w konsumie, publiczność wynagrodziła przem ów ie­
nie p. Heinrycha żywym aplauzem, a zawstydzony i 
znienawidzony kandydat musiał zwjnąć swą posm aro­
waną chorągiew.

Clou wjecu było przemówienie oficjalnego m ó­
wcy endeckiego, któ,ry przyznał, że „endecja musi 
się kryc pod firmą Polskiego Komitetu, bo szyld Zwią­
zek Narodowo- Demokratyczny działa dziś na ludzi 
jak czerwona płachta” , i że „endecy szukają kontaktu 
z grupami żydowskiemi, które atoli niestety wolą 
pójść z znanymi grupami polskiemi.

Nie mniej ciekawym był i w jec zwołany przez ży­
dowski blok ludowy, który W swej akcji wyborczej 
przeciwstawia sie żydowskjemu blokowi narodowemu 
a choć siły tego bloku na razie są słabe, to już sam 
fakt jieî o powstania jest objaw em  dodatnimi i pociesza- 
jącym : wskazuje on na to , że i wśród społeczeń­
stwa żydowskiego budzą się sdy stające d o .w alk i z 
szo- nizmem wybujałym —  njekjedy w prost p ato lo ­
gicznym!, i nje mniej szkodljwym n;ż szowinizm endec­
ki. Zgromadzeni s jon jścj usjłowali rozbić w jec. co 
się im jednakowoż wobec dzielnej postawy rzem ieśl­
ników i robotników żydowskjch nje udato. Sp o ko j­
ni? wysłuchano wywodów mówcy Stengla, W aldm a- 
na i Kireilicha: njedopuścil; natom iast do igłosu zgro­
madzeni na sali sjoniścj dr. Fjohnera i Lunenfelda.

Szowinizm polski i jego widomy wyraziciel 
„Związek Narodowo- demokratyczny” się załam ał, z a ­
łamuje się  też siła nacjonalizmu i szowjnjzmu żydow­
skiego w Polsce.

Endecko-sjonistyczna spółka w yborcza.
BUCZflCZ w' czerwcu.

„Obwiepol e t  c o n s o r t e s ”  p r z y g o t o w u j e  się z  d u ­

żym' i g o d n y m  le p s z e j  s p r a w y  r o z m a c n e m  do wy co  rów 
S a m o r z ą d o w y c h  na terenie powiatu b u c z a c k i e g o .

Celem uzyśkania tłustych synekur i sloiców pre­
zesowskich, że weźmiemy tylko pod uwagę miasto 
Buczacz, w zapale zapomnieli o urbi et o-rbi gioszo- 
nem haśle „Bóg i ojczyzna" i gotowi są połączyć 
się nawet z syonistyczr.ym Belzebubem, byleby lylito 

.módz uzyskać mandaty dla fainilji i innych bogooj- 
czyźnianych reprezentantów swoiście pomyślanego na­
rodu. Na czele listy ułożonej przez prawem kaduka 
utworzony Narodowy Komitet W yborczy figuruje 
wódz wojującego monarchizmu p. Przewirski, „Bicz 
Boży” a szwagier poprzedniego p. Nowacki,, „tę­
ga głowa” p. Rudnicki „nieznający swego właściw e­
go oblicza" p. dr. Kozakiewicz, dalej w budującej 
zgodzie „nestor sjonizmu w Polsce” p. dr. M echen- 
gel, „grosJhandler delikatesów'” p. Nacht i kilku in­
nych, drobniejszych przedstawicieli narodowego inte­
resu. Do tego „aljansu” przystąpili również „ludzie 
czystych rąk” Związek Napinawy Rzplitej, zorganizo­
wany w ciężkim trudzie i pocje czoła na razie w 
jedynej osobje samego p. p-ezesa dr. Nagórzańskiego 
wystawiając sobie przez t o  smutne św iadectw o nie­
zrozumienia deologji „pogrobowców” sanacji. W  o- 
gonku idą też jak zwykle przedstawiciele Pasko-pia- 
sta. Czyli innemi słowy, rządy w gmjnje mjeliby objąć 
z nielicznemi zmjanami ne gorsze ludzie ci sam i, któ­
rzy jako członkosvje dotycnczaso ,vej rady przybocznej 
interes miasta doszczętnie zaprzepaścili. Dlatego leż 
obywatele Buczacza, smętnie kiwając głowam i, roz­
myślają nad dziwnemi drogami, któcemj chadza „Re 
wolucja m oralna” i snują niewesołe horoskopy na 
przyszłość, nje mają bowiem już nadzjeji, ani na przy­
łączenie gmin podmiejskjch do miasta, ani na zaprow a­
dzenie wodociągów i kanalizacji, anj na rychłe usu­
nięcie ruin lub joli odbudowy, ani na rozszerzenie na 
przedmieścia światła elektrycznego, na w ybrukowa­
nie i papraw>ę bagnistych dróg j chodników, nje m ó­
wiąc już o budowie dom ów ludowych, pomieszkać 
■dla robotników, schronisk, domów dla starcó w \  i l. p.

W obec takiego stanu rzeczy, daremnie wyczeki­
wać będą na pracę miejscowi bezrobotni i jm większą 
i tak już liczne kadry ludzi, niezadowolonych z obec­
nych stosunków i zdolnych na wszelkie ew entualno­
ści. Trudno bowiem sobie wyobrazjć, by reprezentan­
ci sfer kupieckich i kołtuńsko- mieszczańskich chcieli 
dobrowolnie się opodatkować na jiowyższe cele bez 
ingerencji i nacisku przedstawicieli robotników, gdyż 
ich ideą przewodnią jest tylko —  jak w jadom o —  
ciągle pęczniejący trzos.

Klasa robotnicza i trzeźwo myśląca pzęść dem o­
kratycznego społeczeństwa buczackiego do wyborów ze 
względów zasadniczych ; nie pójdzie, co wyraźnie 
stwierdziła na wiecu, odbytym w njedzielę, dnia 12. 
czerw>ca b, r. protestując gorąco przeciw wyborom 
kurjalnym do gmin i żądając wprowadzenia Wybo­
rów tylko na podstawce 5 przymiotnikowego prawa 
głosowania, w tym celu, ażeby klasa robotnicza mogła 
uzyskać odpowiedni wpływ na tok gospodarki gmin­
nej i skierować ją na tory prowadzące do rzeczyw iste­
go rozwoju miasta.

N i kom prom isy, ani też ne ochłapy w postaci 
jednego lub dwóch mandatów' robotniczych nie pój­
dziemy, i jwołamy zgodnie z klasą robotniczą całej 
M ałonolski: Precz z wyborami kurjalnymi ’do sam orzą­
dów'.

„Dzień kobiet" w Drohobyczu.
„Dzień Kobiet” w Drohobyczu wrypadł im ponu­

jąco.
Zorganizowane Towarzyszki na Polm inie przy­

były z pochodem , z muzyką i sztandarami do lokalu 
Kasy Chorych, gdzie od rana zbierały się Towarzyszki 
i Towarzysze miejscowi.

0  godzinie 11. rozpoczęło się zgromadzenie, na 
które jako referent przybył tow\ Kobak z Borysław la.

Zgromadzenie zagaił tow. W óif. Na przewodn, 
wybrano tow . Kala mar, ow ą i tow. M elnarow icza, któ­
ry otwierając zgromadzenie udzielił głosu tow. Ko- 
bakowi.

Tow. Kobak w sweni przemówieniu zobrazow ał 
rozwój ruchu organizacji kobiet w Polsce i zagranicą, 
przedstawił znaczenie organizacji kobiet i ich zada­
nia, wreszcie apelując do podjęcia pracy dla rozwoiu 
organizacji kobiet na terenje Drohobycza, przemówie­
nie swoje zakończył.

W  imieniu organjzacjij kob ;et przemawiała tow. 
Kalamanowa, podnosząc wszystkie postulały zorgani­
zowanych kobiet w PPS. jak również grozę wrojny 
i jej straszne skutki, nawołując do wstępowania w, sze­
regi otganizacji kobjet PPS.

Następnie odczytano rezolucję C. K. W ., któią 
jednogłośnie przyjęto.

Na zakończenie odśpiewano „Czerwony sztan­
dar” poczem zgromadzenie się rozeszło.

W ieczór staraniem organizacji kobjet odbyła się 
Uroczysta Akademja, na którą złożyły się : Słow o 
wstępne, wygłoszone przez tow . dr. Reiterównę dekla­
m acje i przedstawienie.

„Bogaczowi to i djaoeł dziecko 
kołysze".

Za dawnych,^pie lepszych, ale o mądrzejszej ad­
ministracji na kolejach czasów, stare zużyte progi 
kolejowe —  odsprzedawane były pracownikom  k o le ­
jowym po minimalnych cenach, jako m aterjał op a­
lowy. W iele ludzi z tego korzystało, przeważnie z 
pośród robotników' drogowych, jak wiadomo, Ogólnie 
zawsze nędznie płaconych.

Kogoś to  jednak raziło, takie ułatwianie ludziom 
ciężkiej pracy zaopatrywania sję w  drzewo opałowe. 
Przedstawiono więc, gdzie należy „szkody” jakie z 
tego rzekom o Sc olej ponosi, no i dzisiaj pracownikom 
kolejowym progów starych na opał sprzedawać już 
nie wolno, ze względu na to , że ich kole j podobno 
sama potrzebuje. W yszło w tej sjiraw ie w  swoim cza­
sie specjalne zarządzenie i pracownjcy musieli się z 
tem pogodzić. '

Biednemu robotnikowi nabyć starych progów od 
czasu tego rozporządzenia nie wolho, —  ale to nie 
znaczy, żeby administracji, komu innemu nie wolno 
bylo takich progów' sprzedać. Bo oto ip Andrzej W itos 
poseł na sejm , rodzony brat W incentego, właściciel 
folwarku „M arjów ka” tuż pod Lwowem , bogacz ca ­
łą gębą, uzyskuje aktem Dyrekcji we Lw ow ie Nr. 
S2330/III./27 zezwolenie na zakupno starych dębo­
wych progów' aż 150 sztuk za 50 zł., rzekom o na 
opal, a więc po cene, po której mogli dawniej praco­
wnicy takie progi nanywać. Zkąd ten przywilej dla 
p. Andrzeja przed pracownikami kolejow ym i? M a ­
my wrażenie, że ktoś z macherów kolejow ych za te 
progi od pana Andrzejowych krów- mleko darmo- 
chowe pije. B o  czem innem sobie tego wytłumaczyć 
nie możemy. |

Przedstawiciele 15 państw uczcili 
pamięć wynalazcy maszyny tkackiej

W  Anglji obchodzono w tych dniach stulecie zgo­
nu wynalazcy maszyny tkackiej, Samuela Cromptona.

W  m. Bolton, w hrabstwie Cumberland, gdzie 
Crompton na świat, jjrzyszedł i gdzie w  czerwcu 
1827 r. umarł przeżywszy 74 lata, w zupekiem ubós­
twie, zebrali się przedstawiciele p;ęłnastu pańslw , aby 
oddać hołd pamięci tego, którego wynalazek o- 
tworzył tkacłwu zupełnie now e widnokręgi, przyczynił 
się do ogromnego rozwroju zwłaszcza angielskiego 
przemysłu tkackiego. *

W  piątym roku życia Crompton stracił o jca, i li­
czył zaledwje lat kilkanaście, gdy zasiadł przy w ar­
sztacie tkackim, aby zarobić na życje. Z ajęcia swrego 
jednak nie traktował mechanicznie. Inleresow ały go 
najdrobniejsze szczegóły wyrobu tkanin, gdy zaś p o­
znał wszystkie jego tajniki, pow-zjął myśl zbudowania 
maszyny, któraby ułatwiała pracę i mogła w yrabiać 
wszelkie gatunki tkanin.

Pięć lut pracował nad nią, gdy zaś wreszcie do­
brnął do celu, maszyna jego pracowała bez zarzu­
tu, a muślin na niej wyrabiany budzjł podziw w szy­
stkich.

Crompton nje jiosiadał funduszów na opatenlowa 
nie swego wynalazku, oddał w ięc swój wynalazek 
fabrykantom za marne wynagrodzenie. Gdy więc in­
ni na maszynach Cromptona szybko dochodzili do m a­
jątków', sam wynalazca cierpiał biedę i łzakończył ży­
cie w' zupełnej nędzy.
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Citeratura, nauka, sztuka.
^i»KRTUAB TEATBU WIELKIĘGO:

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „W  rajskim  ogrodzie1'.
Sobota, 25. bm. „Faust". Gośc. występ p. Za­

leskiego.
Niedziela, o godz. 3 popoł. „Halka". Ceny zniżone 

popol.
Niedziela, o godz. 7.30 wiedz. „W  rajskim  ogro­

dzie".
—KIE—

S5BP’ BTUAB TEflTBU „NOWOŚCI"!
Piątek, o godz. 7.30 " ie cz . „Narzeczona B o jara ".
Sobota, O godz. 7.30 wjecz. „Ziółko".
Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Król Kaw g".

1FBBTUAB KIN LWOWSKICH:
„APOLLO": Spisek przeciw cnocie.
„PA ŁA CE": Pokusa.
„KO PERN IK": Śmiertelna jazda ekspresu. S io ­

strzeniec z flnstralji.
„M A RYSIEŃ KA ": Śm iertelna jazda ekspresu. —  

Siostrzeniec z Australji.
„ L E W ": Dzwonnik z Notre Danie.
„CH IM ERA ": „Skandal przed ślubem ". „Awan­

tura w dancingu" i tggodnik Pathego.
„FATAMORGANA": T a  mala z Variete.

„ROCOCO": Płomienie m iłości, dram. w 10 akt.

ZYGMUNT ZALESKI, który oczaro vąl wprost 
słuchaczów, budząc swoim pierwszym Występem w 
,Tosce“ Ogólny zachwyt wśród publiczności, Wystąpi 

po raz drugi w sobotę, 25. bm., w znakomitej sw ojej 
kreacji Merista w „Fauście". W  partji Małgorzaty 
wystąpi po raz pierwszy debiutantka, p. Felicja Miskyi 
P artję Fausta odtworzy p.‘ Perkowicz. Następnie w y­
stąpi po raz ostatni na naszej scenie p. ZaleskJ jeszcze 
tylko w poniedziałek, 27. bm., w  „Rigolecje".

„0U I-PR O -0U O " W  TEATRZE NOWOŚCI. Dnia 
1. lipca rozpoczyna w Teatrze Nowości występy, .eatr 
„Qui-pro-Quo“, który podczas dwukrotnego pobytu u 
nas podbił całą publiczność lwowską. Na pierwszy 
ogień idzje świetna rewja p. t .: „Z papryką". Poza 
znanymi we Lwowie pp.: H. Ordonówną, F, Jarosym , 
A. Dymszą i innymi, po raz pierwszy wystąpią tutaj 
pp.: M ira  Zimińska, nazywana w W arszaw ie „Cha­
plin w spódnicy", oraz p. Krukowski, piosenkarz gro­
teskowy. Rewja z „Papryką" zaw iera w sobie rekor­
dową ilość humoru i dowcipu, z dodatkiem w spa­
niałych dekoracji pędzla J. Galewskiego.

X PORANEK WOKALNO-MUZYCZNY staraniem 
Rady Okręgowej Związków zawodowych pracowników 
umysłowych we Lw ow ie, odbędzie się w dniu 26. 
czerwca 192/  w sali Polskiego Tow arzystw a M uzy­
cznego, Chorążczyzna 7, o godz. 11-tej.

32 wydawnictw. *
PISM O  PAM IĄTKOW E KU CZCI SŁOW ACKIE­

GO. Za inicjatywą Lwowskiej M lodzjeży Akademickiej, 
ukaże się w dniach najbliższych pismo pam iątkowe ku 
czci Słow ackiego: „W dniu wawfelskjego hołdu". Poza 
artykułami poświęconymi tw órczości Słowackiego i 
jego wpływu na potom ność, oraz utworam i poetycki­
mi, związanymi z jego osobą, ogłoszony tam będzie 
po raz pierwszy, nigdzie aotąd nje drukowany Wjersz 
z rękopisów pośmiertnych poety. W iersz ten omówił 
i opracował krytycznie Prof. Dr. Juljusz Kleiner.

JEDNODNIÓWKA „SŁOW ACKI", napisał Jan Ga- 
brjel Mondschein. W yszła W  W arszawie (do nabycia 
w Księgarni Robotniczej, W arecka 9, i wszędzie). 
Jednodniówka „SŁOWACKI" jest nowem zjawiskiem 
wydawniczem w naszych stosunkach. Daje we fragmen­
tach całość ducha Nieśmie-telnego Poely-Rew olucjo- 
nisty. Przepiękne utwory wieszcza ludu, fragmenty 
z dramatów, M yśli o Ludzie, o  dem okracji, o  rewo- 

| lucji, o pracy nad luuem. —  Cena 30 groszy.

JAKO Z ESZ Y T IV „CZERWONYCH ŚW IA T E Ł "' 
M ISY J SOCJALISTYCZNYCH DLA LUDU PRACUJĄ­
CEGO wyszła z druku popularna broszura, przeznaczo­
na dla najszerszych warstw;, p . t .:  JU LJUSZ SŁOW ACKI 
napisał Em il Haecker. Broszura ta, ozdobiona portre­
tem  Słowackiego, aktualna ze względu na zbliżające się 
przewiezienie jego zwtok z Paryża do Krakow a i zło­
żenie ich na Wawelu, objaśnia przystępnie tw órczość 
wielkiego poety, który był „duchem —  wiecznym res 
w ólucjonistą". —  Cena 10 groszy •—- z przesyłka p ocz­
tową 15 groszy. —  Organizacje, zam aw iające w ięcej 
jak  10 egzempla-zy, kosztów przesyłki nie ponoszą. 
Do nabycia u kolporterów pism partyjnych oraz w 
Radzie Wojewódzkiej PPS w Krakow ie (ul. Dunajew­
skiego 5 II p.j. Adres dla zamówień: Z. Klem ensiewicz, 
Batorego 5, oficyna, Kraków.

PORADNIA PRZECIWGRUŹLICZA, opracowali d r. 
med. Stanisław Paradistal, sekretarz wykonawczy Pol-? 
skiego Związku Przeciwgruźliczego oraz dr. Stanisław 
Popowski, kierownik Poradni Przeciwgruźliczej P. K„ 
P. D. z przedmową doc. dra T . Janiszewskiego.

Książka bardzo na czasie, praca wielkiej donio-? 
slości ukazała się z druku staraniem. M inisterstw a Pr a-? 
cy i Opieki społecznej, M jnjsterstw a Spraw- W ew n ę­
trznych, oraz Polskiego Związku przeciwgruźliczego.

Książka zawiera wszystko, co Wi sprawie założe­
nia i prowadzenia Poradni przeciwgruźliczej w ie ­
dzieć powinien lekarz kasowy i kierow nictw o Kasy,

Na wszystkie pytania znajduje się tu odpowiedź! 
jasne, krótkie, wyczerpujące —  należy to, co na­
pisane b rać do rąk i w-cielać w  życie.

Zarządy Kas chorych powinny bezwarunkowo za-? 
kupić potrzebną im  ilość egzemplarzy1 tej, tak po-* 
żytecznej książki i zaopatrzyć w n ją  swych pp. lekarzy 
i kierownictwo Kasy.

Pp. dr. Pa-adista] i dr. Popowski wielką oddali 
przysługę sprawie walki z gruźlicą w ydając teraz tę 
książkę.

| b  wiem, zctlm. i  szpaltowy zwykle za teksie—
5 B . —-16. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —-70.

. ——
O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej stc. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł —TO. 

Komunikaty Zł. —'65. zamiejscowe’ o 2|°/0 drożej.

UN1EWAŻNIAM bkradz:one dokumenty wojskowe, wydane 
na nazwisko Izrael Reiter.

Pamiętajcie zakupić
Perlmuttera FARBKĘ
w proszku do bielizny, bo jest o 100°/0 tańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkcwych i proszkowych.

Ch. PERLM‘ITTER Lwów, Słoneczna 2 6 .

cierpiący na drażliw ość, s łab o ść w oli, brak energ ii, m e­
lancholię, przesyt życia, bezsen n ość , ból głowy, w rażli­
w ość nerwów, śled ziennicę, nerw ow e zaburzenia serca  
i żołądka, otrzym ają bezpłatnie b roszu rę Dr. W elsego
stw bośi nerwów. Dr.Gebhard i Ska, Gdańsk

G jlosztr:e.
Podpisane Towarzystwo zawiadamia, że jest w likwi­

dacji i wzywa wszystkich wierzycieli do zgłoszenia swych 
roszczeń najdalej do roku od dnia dzisiejszego.

Głogów, dnia 16. czerwca 1927.
Towarzystwo handlowe i gospodarcze „MERKUR“

-  stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji w Głogowie.

Ogłoszenie.
Dnia 3. Iipca 1927 o godz. 10 przedpołudniem odbędzie 

się Zwyczajne Walne Zgrom adzenie członków  
Kasy zaliczkowej „N adzieja" w Busku, Stow. zarej. 
z ogr. por. w likwidacji w lokalu Stowarzyszenia (obok kan- 
celarji p. Dra S. Kuttena w Busku), na które się wszystkich 
członków niniejszym zaprasza.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachunków 

za rok 1926. 2) Wybór Komisji rewizyjnej. 3) Sprawozda 
nie Rady nadzorczej z wnioskiem co do pokrycia straty za
t o k  1926. i )  Wniosek na udzielenie likwidatorom i Radzie
nadzorczej absolutorjum z czynności za rok 1926. 6) Od­
czytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 8. września 
1926 rewizji przepisanej U9tawą o spółdzielniach z dnia 
29/X 1920 Dz U. R. P. P. Nr. 111 wraz z uwagami Pow­
szechnego Związku we Lwowie tudzież przyjęcie tegoż przez 
Walne Zgromadzenie do wiadomości 6) Wnioski.

Busk, dnia 22. czerwca 1927.
Likwidatorowie Kasy Zaliczkowej »Nadzieja« w Busku,

Stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji
Wolf W iener Wolf Klein Róża Kutten

Firm: 787/27
Spółdz IV 485 Wpis f i r m y  spółdzielni.

Do rejestru wpisano dnia 10. maja 1927. Brzmienie 
firmy: Pierwsza związkowa inlroligatornia, Spółdzielnia z o- 
graniczoną odpowiedzialnością udziałami we Lwowie. Sie­
dziba firmy: Lwów. Przedmiot przedsiębiorstwa: a) Podnie­
sienie zarobku i gospodarstwa członków przez zapewnienie 
im pracy przy wspólnie założonym i prowadzonym na wspól­
ny rachunek warstacie produkcyjnym dla wytwarzania wszel­
kich wyrobów, wchodzących w skład przemysłu galanteryj­
ne)-introligatorskiego; b) Podniesienie godności i etyki zawo­
dowej członków przez usunięcie nieuczciwej konkurencji, 
przez krzewienie atoli zarazem i wyrobienie u członków 
wysokiego poczucia obowiązkowości w solidnem i punktu- 
alnem wykonywaniu zamówionych przez publiczność w Spół­
dzielni robót; c) Krzewienie wśród członków kultury i wie­
dzy zawodowej jak i ogólno-kształcącej — przez organizo­
wanie i odbywanie odczytów, wykładów, wspólnych poga­
danek i t. p. Oznaczenie rodzaju i zakresu odpowiedzią no- 
ści: Członkowie odpowiadają za zobowiązania Spółdzielni 
zdeklarowanymi przez siebie udziałami, a nadto dalszą kwotą 
odpowiadającą jednokrotnej wysokości każdego udziału. 
Wysokość udziałów: wpłaty na udziały i czas ich dokony­
wania: Udział wynosi 100 zł płatny przy wstąpieniu lub 6 
równemi ratami a których pierwsza jest płatną przy podpi­
saniu deklaracji przystąpienia następne zaś w ratach mie­
sięcznych (równych) począwszy od pierwszego dnia miesiąca 
następującego po wstąpieniu członka do Spółdzielni. Liczba 
członków zarządu, tudzież uprawnienie tegoż: Zarząd składa 
się z dwóch członków i jednego zastępcy. Członkami Za­
rządu wybrani: Piechociński Kazimierz, 2) Przybylski Jan, 
zaś zastępcą 3) Nowakowski Henryk. Zarząd podpisuje za 
Spółdzielnię w ten sposób, że pod wydrukowaną lub wpi­
saną firmą umieszczą swoje podpisy obaj członkowie Za­
rządu. W razie przeszkody po stronie jednego członka Za­
rządu sprawuje czynności zarządcze w wypadkach przewi­
dzianych § 13 statutu zastępca. Czas trwania: nieograniczo­
ny. Pismem przeznaczonem do ogłoszeń Spółdzielni jest 
.Dziennik Ludowy* we Lwowie. Likwidacja: Nastąpi w myśl 
ustawy o Spółdzielniach. — Sąd okręgowy cywilny we Lwo­
wie jako handlowy, Oddział IV. dnia 2. maja 1927.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t

G E R M IN A L
poleoa

Księgarnia Ludowa, Szajnochy Ł

wów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

Zł.
I . D a s z y ń s k i : „W  Pierwszą Rocznicę

Przewrotu Majowego” ................... I -—
W. Szumański: „Wspomnienia 1907

do 1914“ ...................................................— 50
A. Kurcjusz: -Studjum przyrodniczo-

społeczne"  ........................— ’80
Z. Wojnarowska: „Nrc“ . . . .  — 00 
Bucharin: „Teorja materjalizmu histo­

rycznego . .......................................8 '—
Landau : „Ośmiogodzinny dzień pracy" 3-50 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o r y c h " ..................................— ‘30
K riegei : „Klasa robotnicza a Kasy

C h o ry c h " ................................................— '25
Kropotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna" .....................................................1‘—
Strug : „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1914“ . .  1-90

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w y k o n u je  p r a c o w n i a  317—

(orneia Żelaszkiewicza
Lwów. u l .  Ubocz 3  (górny Łyczaków).
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